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GHZESZOŁSK1 PO ŚMIERCI SYNA 

S P A L I Ł N A C Z Y N I A . 
ZDEMOLOWANE MIESZKANIE w D O K U DUCAfOW. 

SOSNOWIEC, 30. 3. — Wizja lokalna, 
dokonana w domu Bugajów przy ul . Ryb­
nej 8, gdzie mieszkała rodzina Grzeszol-
skich, była wczoraj tematem rozmów ca­
łego Sosnowca. Ze względu na olbrzymie 
zainteresowanie, jakie wzbudziła, podaje­
my uzupełnienie wczorajszego sprawozda­
nia. 

O godz. 12.30 na ul. Rybną, gdzie znaj­
duje się dom Bugajów, poczęły zajeżdżać 
taksówki. Pierwsi przyjechali dziennika­
rze. Jednocześnie skonsygnowane oddziały 
policji pieszej i konnej zamlThęły ul. Ryb­
ną od ul . Orlej z jednej i od ul. Ciepłej z 
drugiej strony. 

Wszystkie łialkony, ploty niskie, dachy 
domów zaroiły się ludźmi, w oknach 

pełno głów ludzkich. 
iWśród tłujmu rozgwar. 

Grupki kobiet dyskutują zawzięcie. — 
Grzcszolski na wszystkich ustach. 

Policja z trudem utrzymuje porządek. 
U wylotu ulicy ukazuje się sznur samo­

chodów, wiozących sędziów, prokurato­
rów i protokulantów, wreszcie oskarżone­
go z obrońcą oraz adw. Pawełka. 

Uwaga wszystkich skierowana jest na 
samochód, którym zajechał Orzeszolski w 
towarzystwie swego obrońcy i asystują­
cych policjantów. 

Przez tłum przeszedł głośny pomruk 
iW tłumie dały się słyszeć głosy: „T ruc i ­
ciel własnych dzieci". „Zbrodniarz" i t.p. 

Tymczasem trybunał z oskarżonym i 
jego obrońcą udał się na drugie piętro do­
mu Bugajów, aby sprawdzić na miejscu 
rozkład mieszkania. 

Dom Bugajów jest dwupiętrowym, nie­
dbale zbudowanym budynkiem z oficyną 
po prawej stronie. 

W tym czasie, kiedy Orzeszolski tniesz 
kał u Bugajów, teściowie jego zajmowali 
pierwsze piętro, Grzeszolski zaś wraz 2 
rodziną na druglem. 

Rozkład mieszkania 
jest następujący: W przedpokoju po pra­
wej stronie znajdują się dwa pokoje, po 
lewej zaś pokój z kuchnią. 

Za życia żony i dzieci Grzeszolskiego 
W pokojach po prawej stronie był urządzo 
ny salonik i pokój dla dzieci, po lewej zaś 
stronie, za kuchnią, znajdowała się sypial­
nia Grzeszolskich. 

Z przedpokoju prowadzi pozatem wej­
ście na strych, gdzie Grzeszolski urządzi! 
pokoik, który przeznaczył dla syna. 

Po śmierci matki, dzieci sypiały w daw 
ncj sypialni rodziców i w tym to właśnie 
pokoju 

barykadowały się dzieci 
na noc przed ojcem. 

Grzeszolski sypiał wtedy w pokoju na 
strychu. 

W pewnym momencie przed sędziami 
staje Katarzyna Bugajowa, babka zmar­
łych dzieci, a teściowa Grzeszolskiego. 
Pod ręką trzyma jakieś zawiniątko, które 
rozwiązuje i oświadcza: 

— Proszę wysokiego sądu, to jest gar 
deroba po Lelusi. Takie nam zostały po 
niej pamiątki. 

Bugajowa pokazuje starą, zniszczoną 
granatową sukienkę, zniszczony szlafrok 
po matce, który odziedziczyła w „spadku" 
jej córka, następnie potarganą halkę i łap 
cie. 

Na ten moment nadchodzi Kuczalska 
która pomaga matce zwijać garderobę i 
mówi : 

— Niech mama to dobrze schowa, bo 
to są nasze relikwje. Grzeszolski loby to 
już dawno wyrzucił na śmietnik. 

Do rozmowy wtrąca się Wincenty Bu­
gaj, który żywo gestykulując rękami opo­

wiada jak Grzeszolski wyprowadzając się 
z mieszkania po ślubie ze Staciwińską, 

zdemolował całe jego urządzenie, 
poodrywał kontakty i przewody elektrycz­
ne, a na ścianach wymalował jakąś farbą 
wielkie cyfry „1933". 

Jak się okazuje, na ścianach widnieją 
jeszcze te znaki, które przebijają poprzez 
nowe malowanie. 

bajówna siedziała na kolanach Grzeszol­
skiego i całowała go. 

Grzeszolski składał wizyty Cabajównie 
kilkakrotnie. 

Świadek Kalisz pokazywał sądowi 
miejsce, w którem postawił drabinę i jak 
z tej drabiny obserwował pokój CabajÓw 
nej. 

Rozprawa przerwana jest do poniedział 
Następnie sąd udaje się do fabryki jku do godz. 12 w południe. Sąd ogłosi de 

cyzję, co do wniosków zgłoszonych przez 
strony. 

Od decyzji tej w dużym stopniu uza 
leźniony jest dalszy tok procesu. Gdyby bo 
wiem sąd odrzucił wnioski obrony, wów­
czas proces skończyłby się w tych dniach 

Dolar 5.32 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,32, w płaceniu 5,30, dolar złoty w żąda­
niu 9,07, w płaceniu 9,05 funt angielski w 
żądaniu 26,40, w płaceniu 26,30, rubel zlo 
ty w żądaniu 4,85 w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,40 w płaceniu 1,38 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35,00. 

Bank Polski kupował dolary po-5 ,28^ 
funty angielskie po 26,17 

Grzeszolskiego, znajdującej się tuż przy 
domu Bugajów. Jest to dość duży, muro 
wany budynek, którego wejście zamknięte 
jest dużą kłódką. Przed wejściem do fa­
bryki przewodniczący sądu Czaplicki wrę­
cza mu w kopercie klucze, które wyjmuje 
i ptwiera niemi drzwi. 

Wchodzimy do obszernego przedsion­
ka. Po obu stronach dwie duże hale. W 
prawej pełno najrozmaitszych rupieci, bu 
telek, balonów szklanych. Wid:.ć ślady po 
naczyniach, które Grzeszolski po śmierci 
syna 

usunął 1 spalił. 
Po lewej stronie, wśród nagromadzo­

nych skrzyń, pełnych książek, kredens, 
biurko i szafa na książki również zapełnio 
na książkami. Wszyscy z ciekawością o-
glądają bogaty, a niszczący się księgo­
zbiór Grzeszolskiego. 

Nie brak tam poważnych dzieł z naj­
rozmaitszych dziedzin nauki. Obok powie­
ści klasycznych autorów polskich i ob­
cych w różnych językach znajdują się 
książki, traktujące o takich zagadnieniach 
jak: psychoanaliza, filozof ja ścisła, tech­
nika i wiele innych. 

Rzuca się przedewszystkiem w oczy 
księgozbiór naukowy, a wśród niego na­
stępujące dzieła: 

Teorja względności Einsteina, Kapitał 
Marxa, niemieckie dzieło techniczne „Die 
Metalfarbung" — Buchnera, 3 leksykony 
różnych autorów, „Ojcze nasz" — Ciesz­
kowskiego „Księgi Salomona" i inne. 

Nad halami mieści się kantorek Grze­
szolskiego zawalony książkami. Leżą one 
wszędzie: na stołach, biurku, podłodze. W 
szafie korespondencja prywatna oskarżo­
nego i masa fotografij z najrozmaitszych 
okresów życia Grzeszolskiego. Między nie 
mi fotografja Grzeszolskiego w mundurze 
armji niemieckiej. Sędzia Malinowski oglą 
dając tę fotografję, zwraca się do oskarżo 
nego z pytaniem: 

— Panie Grzeszolski! To pan jednak 
służył w wojsku niemieckiem? 

Grzeszolski: — To jest mundur jeńca. 
Fotografja pochodzi z czasów mego poby 
tu w Rosji. 

DRUGA WIZJA LOKALNA 

Następnie sąd udaje się na ulicę Rac­
ławicką 5, do mieszkania świadka Kalisza 
u którego mieszkała, po odejściu ze służby 
od Grzeszolskich, służącą Cabajówna. Sąd 
miał ustalić czy świadek Kalisz, jak zezna 
wał, mógł obserwować z drabiny, przysta 

wionej do domu, pokój, zamieszkały 
przez Cabajównę, Dodać tu przytem mu­
simy, iż Kalisz widział przez okno jak Ca 

P O G R Z E B O F I A R K R A K O W S K I C H * 

Pogrzeb 8 ofiar zajść krakowskich. 

Po wczorajszych wyborach 

Głosy prasy angielskiej* 
LONDYN, 30. 3. — Rezultaty wyborów 

niemieckich nie sprawiły w Anglj i żadnego 
wiażenia. Prasa angielska jednomyślnie 
podkreśla swoje wątpliwości, co do war­
tości odbytego aktu glosowania. 

„T imes" oświadcza, że inny rezultat 
nie był wogóle możliwy. Ludziom, znajdu 
jącym się poza granicami Niemiec trudno 
jest zrozumieć potrzebę całej tej procedu­
ry* »Wybory były farsą" — oznajmia 
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ODJAZD D O A F R Y K I 
żony następcy tronu włoskiego 

„Times". Jako próba zaufania narodu do 
obecnych przywódców, akt wyborczy ob­
ciążony był metodą kontroli państwowej 
i niemożliwością złożenia głosu przeciw 
liście rządowej. Nawet wstrzymanie się 
od głosowania lub zniszczenie kartki do 
głosowania wymagało w tych warunkach 
nadzwyczajnej odwagi. „T imes" nawołu­
je Hitleia, aby po tern nowem wzmocnie­

niu swego własnego prestiżu wewnątrz 
Niemiec, dowiódł, że jest mężem stanu 
przez skuteczne przyczynienie się do pa­
cyfikacji Europy. 

Berliński korespondent „Times'a" za­
powiada jednak, że stanowisko Niemiec 
będzie bardziej nieprzejednane, aniżeli mo 
żna było się spodziewać. 

H i t l e r o b i e c u j e p r a c ą 
Bi cli o miliona bezrobotnych. • • 

BERLIN, 30 111 — Ministerstwo F i - , zagadnieniu, że tego lata dzięki polityce H 
nansów w Berlinie przez usta swego w i 
ceministra zapowiedziało w obszernem u-

nansowej aprobowanej przez Hitlera 
1.000,000 bezrobotnych znajdzie pracę. 

Czy marszałkowi Badoglio uda się 

za i i t la r rar przed okresem deszczowym? 
• i POgPJECH W Ł O S K I C H KOLUHNw WM 

Księżniczka Marja Jose, żona księcia na­
stępcy tronu Humberta, odjechała jako pie 

lęgniarka szpitalna do Asmary. 

Udaremnienie masowej uc ieczk i skazańców 
"Z WIĘZIENIA W KORONOWIE, 

KORONOWO 30,3. .Słynne w ostat­
nich czasach więzienie karne w Korono­
wie pod Bydgoszczą ma nielada kłopoty 
ze swymi pensjonarjuszami, mimo, że licz 
ba więźniów dzięki amnestji przerzedziła 
się nieco w ostatnim czasie. 

Dom karny w Koronowie mieści prze 
ciętnie około 1.000 więźniów i to przewa 
żnie kryminalistów groźnych, recydywis­
tów i przestępców notorycznych. Wśród 
mieszkańców „szarego domu" nie brak 
również takich, którzy w murach jego 
czekają na ostatnie dni swego żywota — 
więźniów bezterminowych. 

Groźne więzienie zajmuje 
gmach dawniejszego klasztoru, 

leży w śródmieściu, jedynym swym bo 
kiem dotyka kościoła parafjalnego — to 
też koronowscy więźniowie w znacznym 
swym odsetku... nie tracą nadziei wydo­

stania się na wolność. Że ryzyka tego ro 
dzaju są możliwe — dowiodły tego po­
przednie ucieczki więźniów. 

Z tych przyczyn w więzieniu wybu­
chają od czasu do czasu rebelje i zdarza 
ją się dorywcze, a nawet przygotowane 
ucieczki. Zarząd więzienia ma niemało 
kłopotu z utrzymaniem tysięcznej groma­
dy w ryzach i nadgryzionych zębem cza­
su murach. 

W dniu wczorajszym rozeszła się w 
Bydgoszczy pogłoska, iż zarząd więzienia 
w Koronowie wykrył 

nową „krecią" robotę więźniów, 
którzy przygotowywali się do maso­

wej ucieczki. Więźniowie mieli już wyko 
nać podkop długości kilkudziesięciu me­
trów. Zdrada jednego z więźniów pokrzy 
żowała szajce plany ucieczki 

. n 

PARYŻ, 30.3. Niektórzy są zdania, że 
pochód włoski nie spotka się na swojej 
dalszej drodze ku południowi z poważniej­
szym oporem, albowiem Abisyńczycy, prze 
świadczeni o tern, że Włosi nie zechcą 
drażnić Anglików okupacją strefy jeziora 
Tana, nie posiadali w tej połaci kraju zna­
czniejszego skupienia sił — poza kilkuna­
stotysięczną armją dedżasa Ajele Burru, 
działającą od początku wojny nad Setitem 
Wprawdzie zdolny ten i nadzwyczaj rzut 
ki dowódca nie poniósł dotychczas więk­
szej porażki, jednakowoż siły jego 

są zbyt słabe, 
ażeby stawić czoło licznym dywizjom wło 
skim, wybitnie zmotoryzowanym. Nie sły 
chać też o jego działaniach opóźniających. 

Obszar, zajmowany obecnie przez Wło 
chów między granicą Sudanu a olbrzymim 
kompleksem wysokogórskim Semienu, 
jest wprawdzie pozbawiony sieci dróg, a l ­
bowiem istnieje tutaj jeden jedyny trakt, 
biegnący środkiem prowincji z północy 
na południe — teren wszakże, mało górzy 
sty i dość twardy pomimo wydm piaszczy 
stych, sprzyja naogół ruchom wojsk za­
równo pieszych i konnych, jak i zmotory­
zowanych. 

Informatorzy angielscy wyrażają przy­
puszczenie, że jeśli Włosi w dotychczaso 
wem tempie będą się posuwali na południe 
zdołają osiągnąć Gondar i jezioro Tana je 
szcze 

przed okresem wielkich deszczów. 

O tern, co się dzieje na wschodnim 
odcinku północnego frontu — brak dokła 
dniejszych wiadomości. Według niektó­
rych pogłosek cesarz Haile Selassie miał 
jakoby zaniechać przeciwstawienia się 
Włochom nad jeziorem Aszangi i rozpo­
czął przegrupowanie posiadanych tutaj sił 
częściowo w rejon Sokoty (na zachód od 
Aszangi), częściowo zaś w okolice Gon-
daru. 

Z frontu południowego donoszą jedy­
nie o wielkich przegrupowaniach wojsk i 
0 koncentrowaniu materjałów .wojennych 
1 zapasów żywności w rejonie Goraher, co 
by wskazywało na możliwość rozpoczęcia 
stąd wielkiej ofensywy w kierunku na Har 
rar — Dżidżigę. » 

: q : 

Groźne pomruki Wezuwiusza 
P i e k ł o w k r a t e r z e . 

NEAPOL 30.3. Wezuwjusz ożywił swą 
działalność, jednakże w roku bieżącym 
działalność ta jest o wiele intensywniej­
sza niż zwykle w tej porze roku. Co pe­
wien czas następują lekkie wstrząsy pod­
ziemne, z krateru wydostają się kłęby, pa 
ry oraz wylewa się lawa. Ludności okblicz 
nej nie zagraża jednak żadne niebezpieczeń 
stwo. 

Dziś pierwsze posiedzenie 

komisji mieszanej włókniarzy. 
ŁÓDŹ, dnia 30 marca. Dziś, o godzi 

nie 4 popołudniu w związku wielkiego 
przemysłu odbędzie się pierwsze posiedzę 
nie komisji mieszanej, która ma ustalić 
stawki płac dla włókniarzy nieobjętych u-
mową zbiorową. Powołanie tej komisji, w 

skład której wchodzą po 1 delegacie z każ 
dego związku zawodowego oraz przedsta 
wiciele przemysłu, nastąpiło zgodnie z po 
stanowieniem protokółu likwidacyjnego 
strajku włókniarzy w Łodzi 



za zamordowanie staruszki. 
WIELUŃ, 30. 3. — Przed Sądem Okrę­

gowym w Kaliszu, na sesji wyjazdowej w 
WieJuniu, rozpatrywana była sprawa o do 
konanie mordu na tle rabunkowem we wsi 
Wierzbie, gm. Praszka. 

• Jak już swego czasu pisaliśmy, w dniu 
25 października roku ub. w godzinach wie 
czornych do zagrody Stanaszków, we wsi 
.Wierzbie, wtargnęło 

dwu zamaskowanych osobników, 
którzy zażądali wydania pieniędzy. Prze­
rażona widokiem zamaskowanych osobni­
ków, uzbrojonych w noże, 72-letnia Zuzan 
na Stanoszkowa wszczęła krzyk, wskutek 
czego jeden z rabusiów zadał jej śmiertel­
ny cios nożem w brzuch. Rabusie po śmier 
teinem zranieniu staruszki, nic nie zrabo­
wawszy, zbiegli. Stanoszkowa zaś po dwu 
dniowych męczarniach zmarła w szpitalu 
Wieluńskim. 

W wyniku energicznie prowadzonego 
'dochodzenia i nagromadzonych dowodów 
aiesztowani zostali sprawcy ohydnego mor 
du i napadu: Błaszczyk Władysław, lat 25 
mieszkaniec Skomlina, Myszor Bolesław, 
lat 28, mieszkaniec wsi Zdżary, gm. Cho-

tynin i Jeruzal Henryk, lat 25, mieszkaniec 
wsi Wierzbie, którzy zasiedli na ławie o-
skarżonych. 

Jak wynikało z przewodu sądowego i 
zeznań świadków oskarżenia: kom. poste­
runku P. P. w Praszce, Włodarczyka, oraz 
st. przód, służby śledczej, Madejczyka, któ 
izy prowadzili dochodzenie, Jeruzal H. — 
jako miejscowy, wiedząc, że Stanoszkowie 
ludzie starzy i niedołężni, posiadają więk­
szą sumę pieniędzy, namówił Błaszczyka 
i Myszora do napaści na dom Stanoszków, 
sam zaś pozostał na czatach przed domem. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i zbadaniu 
szeregu świadków, wydal wyrok, skazu­
jąc: 

Błaszczyka Wł . na łączną karę 15 lat 
więzienia, Myszora Boi. na łączną karę 
12 lat więzienia i Jeruzala Henryka na 
5 lat więzienia z pozbawieniem praw pu­
blicznych i obywatelskich na przeciąg lat 
dziesięciu. 

Wszystkich oskarżonych, którzy wyrok 
przyjęli spokojnie, pod silną eskortą po­
licyjną odprowadzono do więzienia. 

K i n o - t e a t r 

Prze jazd 2. 

D i i i i d n i n a s t ę p n y c h — 

Kukaracza i Continental 
„Weso ła Rozwódka, , 

gł. Fred Astaire i Ginger Rogers 

K i n o - t e a t r 

zdobywają świat 
w filmie 

W 
RDRIf l 

Główna 1 . 
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Z B I Ó R K A N A Ś W I E C O N E 
D L A NAJBIEDNIEJSZYCH Ł O D Z I * 

Wczoraj rozpoczęła się w Łodzi zbiór 
ka na święcone wielkanocne dla najbie 
dniejszych, w związku z czem odbył się 
szereg imprez ulicznych. 
' Podczas gdy na ulicach miasta przypi 
nano przechodniom symboliczne kłosy zbo 
i a i wszyscy składali ofiary dla najbiedniej 

Pogoda dopisywała, to też publiczność 
tłumnie wyległa na ulice, co odbiło się na 
rezultatach zbiórki. Każdy przystawał : 
składał ofiarę dla najbiedniejszych. 

Dalsza zbiórka odbędzie się jutro, t j 31 
marca, a w dniu 1 kwietnia przeprowadzo­
na zostanie poraź ostatni. Do tego czasu 1 . . . . W . u o i a u i i . w tego czas1 

wpłyną także ofiary ze sklepów i rozmai­
tych instytucyj, do których rozesłano pd -

jcyklów, pokazy straży ogniowej i td , powiędnie listy. . j f c A j a j ^ ^ t t f l f f * £ 

Trzech Abramów 
pobiło konkurenta* 

ŁÓD2 30 marca. W. dniu wczorajszym 
późnyrn_^yjeczorem, na ulicy Morskiej o-

K O M U N I K A T 
Wagons-L i ts-Cook 

P l o t r k o w i k a 68 

P i e l g r z y m k a 

do ZIEMI ŚWIĘTEJ 
od 21- IV do 12. V. * l . 825 
^'Przejazd, utrzymania 1 paszporty 

do Wiednia 
od 9 do 15/IV c l . 75 
od 9 do 22/lV 155 

WYCIECZKA MORSKA 
P i z e z r7 

• mórz 
od zŁ 400 

ed 11 
do 3. 

VI 
VII 

U l g o w e b i l e ty ' 

do Paryża i Brukseli 
ffia. na Olimpiadę 
Kuracy jne paszpor ty 

do Czechosłowacji 
nim 

bok posesji nr. 11 wynikła bójka pomię­
dzy kilku handlarzami —żydami . Handla 
rze podczas bójki, która nosiła charakter 
porachunków na tle konkurencyjnem bi l i 
się na noże. 

Skutek był taki, że jeden z uczestni­
ków bójki 29-Ietni Aftal Frailich, zamiesz­
kały przy ulicy Morskiej 11 zbroczony 
krwią padł na ziemię. Widok padającego 
ostudził zapał awanturników, którzy rzu­
cili się do ucieczki. 

3S*XflemjL poFńi$?z)''l""*, p«mocą prze­
chodnie, którzy"*zawczwali poeptowie ra­
tunkowe. Lekarz stwierdził-K«rajl ichal ki l 
ka głębokich ran pleców oraz ranę pod­
bródka. Ofiarę bójki przewieziono do szpi 
tala okręgowego Ubezpieczalni Społecz­
nej. 

Stan poranionego Frajlicha jest groźny 
Przeprowadzone przez policję dochodze­
nie przyczyniło się do ujawnienia spraw­
ców poranienia Frajlicha. Okazali się n i ­
mi Abram Flum, zamieszkały przy ulicy 
Masarskiej 16, Abram Borenstein (Masar­
ska 12) oraz Abram Waksman zamieszka­
ły przy ulicy Żórawiej 14. Wymienionych 
osadzono w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych. 

KOMUNIKAT* 
Pierwsze Prywatne Pogotowie Lekarskie 

łtnlejące od 1931 r o k u , na skutek liczaych zapytań" komunikuje >e nie Z M I E N l f o 
adresu, an i t e z n u m . r o t e l e f o n u i "mieści s i c jak^Aiejprzy "Z 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Urzędowe tymczasowe wyniki 

głosowania we wczorajszych wyborach do 
Reichstagu przedstawiają się następująco 

Uprawnionych do głosowania — 
45.408,191; 

głosowało 44.932.038, czyli 98.05 
proc. 

Za listą kanclerza wypowiedziało się 
głosów 44.389.146. Przeciwko liście kan­
clerza 542,898, czyli w procentach za l i ­
stą 98,79 proc. przeciw 1.21 

(—) Minister Flandin wygłosił w Ve 
zelay przemówienie w którem poddał 
ostrej krytyce oświadczenie Hitlera, t łu­
maczące prawo zrywania traktatów „wie 
czną moralnością 1 prawem narodu nie­
mieckiego" 

(—) Proces apelacyjny zabójców min. 
Pierackiego został wyznaczony na dzień 
27 kwietnia, br. 

(—) Wczoraj odbył kpt. Burzyński z 
prof. Jodko-Narkiewiczem balonem „War 

Iszawa 2 " lot do toposfery na wysokości 
10.000 metrów. Lotnicy wylądowali pod 
Łomżą po dokonaniu ciekawych pomia­
rów. Lotu dokonano w otwartej gondoli 
przy pomocy aparatów tlenowych. 

(—) Na wczorajszym Walnym Zjeź­
dzie Zw. Dziennikarzy w Warszawie, po 
uczczeniu pamięci Marsz. Piłsudskiego 
dłuższe przemówienie o roli prasy pols­
kiej wygłosił wiceminister Grzybowski 
podkreślając, że troska o uregulowanie sta 

nu prawnego dziennikarstwa polskiego po 
zostaje nadal w progr. pilnych prac rządu. 

(—) Premjer Kościałkowski przyjmo 
wał wczoraj popołudniu herbatką posłów 
i senatorów. 

(—)' Przy ulicy Śródmiejskiej 22 w 
Łodzi społnęła częściowo fabr. Prywcza 

pod lirmą „Przemysł Jedwabny". Dzięki 
energicznej akcji straży pod komendą dr. 
Marksa uratowano zarówno okoliczne do 
my jak 1 niższe piętra fabryki. Spłonął tyl 
ko dach i drugie piętro. Szkody wynoszą 
sto tysięcy złotych 

(—) W dniu wczorajszym dozorcy łó 

K o n i e c d z i e s i ą t e j s e r i i 
konkursu z nagrodami za uważne czytanie. 

Czytelnicy, którzy wycięli siedem kolej- Czytelnicy miejscowi mogą koperty wrzu-
nych słów z cyframi i utożyli z nich zdanie cać do specjalnej skrzynki przy u l . źwirkJ 
powinni włożyć je do niezaklejonej koper- 2, lub w fi l j i przy ulicy Piotrkowskiej 11, 
ty z napisem: do piątku włącznie (oczywiście bez znacz 

„KONKURS ECHA" ka) . 
przysłać do redakcji za opłatą 5 GROSZY 

Niesforna korba auta. 
Kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

j „ T U wczoraJ8zym a o z o r cy ł 0 Czesław Włodarczyk, Ślusarz, 
dzcy odbyli dwa wielkie .^zgromadzenia I ̂  p r z y u H c y u Listopada 86, 

ŁÓDŹ, 30 marca. Dzień wczorajszy 
upłynął lekarzom pogotowia ratunkowe­
go pod znakiem udzielania pomocy ofia­
rom bójek, których zanotowano kilkana­
ście. I tak na ulicy Limanowskiego został 
poturbowany Majloch Tajfcl, bileter kino 
wy, zamieszkały przy ulicy Bazarnej 7. 
Tajfela, który odniósł pęknięcie kości no­
sowej oraz wstrząs mózgu, przewieziono 
na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Marysińskiej w bójce od­
niósł rany cięte pleców 30-letni Florjan 
Heiman, murasz, zamieszkały przy ulicy 
Marysińskiej 103. 

— W domu przy ulicy Kruczej 2T w 
czasie sprzeczki pokłuty nożami odniósł 
rany klatki piersiowej 32-lctni Marjan Pa-
turaj, robotnik, zamieszkały w tymże do­
mu. 

— Na ulicy Wólczańskiej został pobi­
ty Marjan Paciorek, zamieszkały przy u l i ­
cy Piotrkowskiej 128. 

— Na ulicy Brzeskiej 146, w Retkini 
został pobity 17-lehji Ignacy Placek, za­
mieszkały tamże. Chłopcu, który odniósł 
dwie rany czoła i okaleczenie szczęki u-
dzielił pomocy lekarz pogotowia Czerwo­
nego Krzyża. 

— Przy zbiegu ulicy Wólczańskiej i 
Zawadzkiej w bójce odniósł ranę kłutą ple 
ców 17-letni Jonas Diament, blacharz, 
zamieszkały przy ulicy Andrzeja 36. 

— W bramie przy ulicy Piotrkowskiej 
92 w bójce odniósł rany głowy 26-letni 
Czesław Włodarczyk, Ślusarz, zamieszka 

22-lctni Zygmunt Nadaj, robotnik, zamie­
szkały przy ulicy Bankowej 18. 

— Na ulicy Rzgowskiej podczas zapu 
szczania auta został uderzony korbą w 
nogę 28-Ietni Juljusz Wernat, ślusarz za­
mieszkały przy ulicy Wysockiego 24. 

— Na ulicy Rokicińskiej w bójce od­
niósł okaleczenia twarzy 30-letni Wincen­
ty Zywicki , zamieszkały przy ulicy Roki-
cińskiej 11. ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

LEGIONÓW (Zielona) fi 

TELEFON 12-333 
Doktór L. B E R M A N 

P O W R Ó C I Ł 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

•kornych i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 15 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledz. I święta od 9—1. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyat. 
tramw. Pabjanickich 2 r asy dz iennie p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za­
biegi i analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził sie na u l . TRAUGUTTA 9, 

f ront I p i ę t r o , t e l . 262-98. 
ed * — JI i od 6— 9 wl .e i . , w niedziele 1 tw ie t . 

od » — 12.30 popi. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h • 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 122 -73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 99 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m , codz. od 10—12 i od 5—8 po pol . 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych moczopłciowych 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Teł. 179-S9 

Przyjmuje od 8—11 j od 4—8 wiecz. 
W nledz. 1 święta 10—12. po. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lekar*. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor. wenerycznych , seksualnych 

i moczopłcio w y c h . 

Cegieiniana 11, tei. 238-02 
Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 w. nl.d.luls 

I iwlcta od godz. »—1. 

D r . m e d . 

H* BORZEHOWIKA 
spec. położnictwo i chor. kobiece. 

Gdańska 44, t e l . 185-88 
przyjmuje od g. 12-2 i 5-7.30 wiecz. 

w • w O : 

Uchwalono rezolucję, domagającą się po­
wołania specjalnych komisyj celem zlustro 
wania wszystkich domów łódzkich i zali­
czenia ich do odpowiednich kategoryj. 

(—) wczoraj odbywał się w Łodzi ogól 
nopolskl zjazd delegatów Zw. Majstrów 
Fabrycznych R.P. Na zjazd, który odbywał 
się w siedzibie oddziału łódzkiego Związ­
ku Majstrów Fabrycznych przy ulicy Że­
romskiego. 74-76 przybyło około 200 dele 
gatów reprezentujących oddziały w Łodzi 
Ozorkowie, Częstochowie, Zawierciu, Zy 
rardowie, Piotrkowie, Tomaszowie, An­
drychowie, Sosnowcu, Zduńskiej Wol i , 
Radomsku, Zgierzu, Moszczenicy. 

(—) Wczoraj w siedzibie Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego przy ul. Zachodniej od 
było się nadzwyczajne zgromadzenie przed 
stawicieli stowarzyszeń społecznych, oś­
wiatowych, organizacyj i zw. zaw. 

Po tych referatach powołany został do 
życia międzyorganizacyjny komitet popie­
rania oświaty powszechnej przy Ognisku 
Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi, w 
skład którego weszli pp. dr. Skalski z ra­
mienia rady szkolnej. Roman Kacprzak, z 
t-wa dzielnicy północnej m. Łodzi, Lewan 
dowski ze Zw. Legjonistów Kamiński z Pol 
skiego Twa Krajozn. i Kaczor ze stowarzy 
szenia urzędników państwowych. 

Prócz tego wejdą przedstawiciele in ­
nych organizacyj,. 

Po wyborach powzięta została rezo­
lucja, w której przedstawiciele stowarzy -
szeń społecznych i oświatowych m. Łodzi 
stwierdzają, że zasady powszechności i 

• y Na ulicy Piotrkowskiej wpobliżu 
katedry został napadnięty przez niezna­
nych sprawców i dotkliwie poturbowany 
20-Ietni Feliks Wodeman zamieszkały 
przy ulicy Karpackiej 12. 

—• Na ulicy Rzgowskiej został pobity 

Stan pogody w Łodz i , 
ŁÓDŹ, 30 marca. — W dniu dzisiej­

szym, o godzinie 9 rano temperatura wyno 
siła w Łodzi, w centrum miasta 7 stopni 
powyżej zera. (Najniższa temperatura w 
nocy 5 stopni powyżej zera, za miastem 0) 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 753,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna dalszy wzrost ciśnienia. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda sło 
neczna. Naogół spodziewane dalsze ocie­
plenie. Sucho. 

_ 'Żaden mężczyzna ••• .pojri.l o. mm.Ywięcef 
ftii raz jeden. Byłam zazdrosna o inno (dziew­
częta, ich ..proszeni, do tańca, flirty ikpropo-
tycje małżeństwa. Bo mnie nie zdarzało) się tej 
nigdy. Dobrza znałam • przyczynę.Miałam 
okropną cerę. Skóra mają była pokryta wągrami 
i miała roz.zerzone pory. Wszystko, czego pro. 
bowałam, zawodziło. Wreizcie, idąe ta radą 
pewnego chemika, aprobowałam Kramu Tokalony 
Koloru białego (nie tłustego), .preparowanego' 
według oryginalnego francuskiego przepiau zna-
komitag* paryskiego Kremu • TokaloiwJuz • pa 
kilku dniach cera moja była świeższa i bielsza. 
Po tygodniu zai—wszystkie rozszerzone pory I 
wągry znikły—skóra atała sie, jasną, gładką 9 
delikatną. Już nie mam powodu de zazdrości.' 
Teraz i mnie każdy mężczyzna pr.wi komplimenty. 

Krem Tokalon, koloru biał.go, zawiera,czystyj 
krem i oliwą. Wnikają ona do porów « i * wydo­
bywają z nich głęboko o.adzony brud.Sktórege 
wod. i mydło nie są w stanie dosięgnąć. Inne 
zai cenna składniki odżywiają 1 odmładzają, 
skórą, oraz ściągają pory. Każda kobiet., nawet 
w średnim wieku, może szybko osiągnąć świeżą* 
jasną, śliczną skórą, jaką mogłaby sią pouczycie' 
każda młoda dziewczyna. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Małoletni tkacze w... skrzynkach 

Jednolitości nauczania nie są w pełni rea- ! IZY ]™ 1
 K 2 3 5 " P R 3 C Y ° R A Z * 

kowane . wzvwa i a R d P Z L ~ I z n o w u n i e P 0 P a ś ć lizowane, wzywają Rząd Rzeczy 
pospolitej Polskiej by niezwłocznie , mi ­
mo ciężkiej sytuacji gospodarczej Państwa 
przystąpił do planowej akcji ratowania sy 
tuacji w szkolnictwie powszechnem. 

W szczególności zebrani domagają się 
planowego zaspakajania potrzeb szkolnie 
twa powszech. w dziedzinie etatów nau 
czycielskich 

Wczoraj o godzinie 11 w sali kina 
^.Apollo" odbyło się przy wypełnionej po 
brzegi sali wielkie zebranie włókniarzy, na 
którem zapoznano w szczegółach robotni­
ków przemysłu włókienniczego z warunka 
mi pracy, jakie gwarantuje im umowa 
zbiorowa. Nawoływano również robotni­
ków do bezwzględnego przestrzegania tak 
płacy jak i czasu pracy oraz wszystkich, 

w do­
tychczasowy zamęt i nędzę. Zajęto stano 
wisko, że tylko robotnik może utrzymać 
warunki zakreślone umową zbiorową przez 
organizowanie się i solidarne występowa 
nie wobec zakusów fabrykantów i szczere, 
postępowanie wobec związków zawodo^ 
wych i inspektoratu pracy. Od robotnika 
zależy, czy umowa będzie honorowana i 

iczy walka 120 tysięcy włókniarzy nie po-
n „ L M ° M f . \ °kaZ,J' 1 0 r0"nicy ze°- szia na marne, gdyż fabrykanci, którzy mu 
" " . R ° ™ u

r

a ! d a . M ^ « a r s k i e g o odbyła ste w ' o b e c n i e p ł a ^ / 2 razy większe stawki, 
có Z k h akademja spółdziel- * p r ł , e d pasaniem obecnej umowy, 

Odzkicn. . . . . . . czują się pokrzywdzeni i będą wyszukiwać 
(—) Książę-metropolita krakowski ar-1 - • • • 

Ca Identyczny wypadek ukrycia nieletnie 
go (lat 15) tkacza w skrzynce miał miej 
sce w tkalni Ickowicza Łajba przy ul . 3 
Maja 6. 

W obu tych wypadkach młodocianych 
robotników, odstawiono do komisarjatu. PP. 
gdzie spisano fabrykantom protokóły za za 
trudnianie nieletnich . 

Wierzyć należy, że robotnik nauczony 
długoletniem przykrem doświadczeniem, 
usilnie przestrzegać będzie tej nowej zdo­
byczy i zachowa je, w czem sekundować 
mu będzie niewątpliwie inspekcja pracy i 
administracja. « } 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — j i pochodzeniem 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy­
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty­
cznej i t.d. Zapisy w sekretarjacie: Moniu­
szki 4-a 2 tel. 250-10. 

cybiskup Sapieha ogłosił po zajściach k r a ' ? 2 " ^ ^ S f l , Y * T ' 
kowskich list pasterski w którym nawołuje d ! a S i e b , e z y s k l Chwilowo raptownem pod-
pracodawców do niewyzyskiwania pracow n i e s ' ™ kosztów robocizny nadwątlone, 
ników, a sfery pracujące do odrzucania h a j , , W y b r a n f k o m l s J a mieszana z robo m-
seł, głoszonych przez ludzi obcych wiarą i k ó w 1 f a b r y k a n t ó . w -zarobkowców pilnie 

pracuje i wizytuje fabryki przestrzegając 
u • , A . . * . : o t ^ s p przedewszystićiem 8 godz. dnia pracy i wo 

PANIE Panowie zarobią dobrze przy sprze góle ustaw socjalnych. Podczas jednej z 
dąży świątecznej. Potrzebne 10 zł. i do- takich wizyt w tkalni Ickowicza Łajba, ul. 
wód osobisty. Zgłoszenia od godz. 14 do Gen. Dąbrowskiego 17, fabrykant ukrył w 
18 P. O. W. 18 (Skwerowa) front II pię- skrzynce nieletniego chłopca, któremu, jak 
tro pokoje umeblowana ; twierdzi komisja i miał płacić 6 gr. od tysią 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze s t a l e m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e ł . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuj, sie chorych, wymagających pr«by­
wania v lecznicy (operacja etc.) » tłltze przy. 

chodząc) eh 9—1 1 od 4 — 7 I pół. 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
cbrazów. 

NA RATY. Płaszcze damskie, męskie i 
dziecinne. Kostjumy damskie ubrania mę­
skie. Przyjmujemy obstalunki. „Konfekcja 
Ludowa". PI. Wolności 7. 

http://num.ro
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WYCIECZKA NA M. S PIŁSUDSKI 

Amerykanie na pnlskim transatlantyku. 
mm EKTUZJAZ* RODAKÓW V HAWANIE* 

Nowy Jork, w marcu 
Szczęśliwy pomysł miała linja Gdynia 

Ameryka organizując na M/S. „Piłsuds­
k im" wycieczkę z N. Jorku na ciepłe połu­
dnie. 

Ameryka Półn. nawiedziona została tej 
zimy niebywałemi mrozami i śnieżycami, 

> które dokuczyły zwłaszcza ludności wiel-
I kich miast. Nic dziwnego przeto, że na za-
| powiedzianą przez linję wycieczkę, udają-
| cą się na wyspę Nassau i do Hawany na 

wyspie Kuba zgłosił się rekordowy kom­
plet t j . 800 osób i to wszystko rodowi­
tych Amerykanów. M/S. „Pi łsudski" cieszy 
się w Nowym Jorku dobrą opinją i tern 
należy tłumaczyć to niebywałe powodzenie 
w porcie, do którego zawijają przecież naj 
większe i najpiękniejsze okręty świata. 
Zarówno kapitan, jak i załoga promienie 
ją z dumy, że taki sukces przypadł im w u-
dziale. „Pi łsudski" przycumowany do mo­
la w Hoboken (część Nowego Jorku) wy­
ruszył wieczorem o godz. 7 żegnany przez 
tysiączne tłumy krewnych i znajomych wy 
cieczkowiczów. trzydziestu sześciu go­
dzinach statek nasz zawinął do małej uro­
czej wyspy Nassau, która jest prawdzi­
wym rajem na ziemi. Statek nie mógł do­
płynąć do małego portu i pasażerowie 
przejechali na brzeg zalany słońcem i po­
kryty najbujniejszą roślinnością tropikalną 
holownikiem. Uwagę zwracają duże pola 
ananasowe i plantacje trzciny cukrowej. 
Wyspa zamieszkana przeważnie przez mu 
Jatów i zaledwie garstkę białych należy do 
Wlelk. Brytanji . Miasteczko Nassau czyni 
wrażenie jakby było przeniesione z prowin 
cji angielskiej Małe parterowe lub jednopię 
trowe domki na biało pomalowane lśnią 
czystością. Większość mieszkańców wyspy 
pracuje na plantacjach część zajmuje się 
rybactwem i poławianiem pereł. Wśród gę 
stwiny drzew przebłyskują gdzieniegdzie 
fortyfikacje. Wyspa ma zapewne znaczenie 
strategiczne. Z miasta prowadzą na wszyst 
kle strony aleje palmowe. Po zwiedzeniu 
wyspy wszyscy na odgłos syreny pośpie­
szyli spowrotem na statek, który też wkrót 
ce ruszył dalej na południe. Po dwu 
dniach urozmaiconych zabawami i grami, 
statek zawinął do portu w Hawanie na Ku­
bie. Nad miastem, bielącem się amfiteatr.il 
nie dookoła zatoki wznosi się wspaniały 

) „Capi to l io" (parlament) wierna kopia Ka 
pitolu w Waszyngtonie oraz gmach starej 

katedry. Na spotkanie „Piłsudskiego" wy­
płynęła flotyia małych łodzi, ozdobionych 
flagami polskiemi. Słychać nagle polskie 
okrzyki. To Polacy, zamieszkali w Hawa­
nie z nieukrywaną radością i Izami w o-
czach witają gościa z ojczyzny. Wśród wi 
tających było też kilku Ukraińców, którzy 
z niemniejszą serdecznością witali przyby­
sza z dalekiej Gdyni. 

Co tam słychać w Polsce?— padały py 
tania ludzi, którzy w ciężkich warunkach 
pod palącemi promieniami słońca walczą o 
byt. Przybycie „Piłsudskiego" napawało 
ich dumą, ponieważ icłl egzotyczne dla Ku 
hańczyków paszporty nabierały w tej chwi 
li w oczach tutejszych władz realnego zna 
czcnia. „Pi łsudski" przycumował do brze 

g«-
Jest godzina 5 popołudniu, ale upał nie 

mai nie do zniesienia W porcie dużo mu­

rzynów i mulatów. Hawańczycy uzbrojeni 
w rewolwery usprawiedliwiają swą sławę 
wiecznych rewolucjonistów. Wszyscy palą 
olbrzymie cygara, które tu kosztują grosze 

Przejazd taksówką tani i szybki. Wspa 
niałe bulwary i ulice okolone palmami. Na 
ulicach tłumy Wśród wykwintu i bogactwa 
też dużo nędzy. Emigracja Polska składa 
się przeważnie z osób, które nie zostały 
wpuszczone do Stanów Zjednoczonych i tu 
klepią biedę, czekają na jakiś cud. Nie ma 
jąc odpowiednich zasobów pieniężnych wy 
najmują się do robót w plantacjach trzciny 
i ananasów. Przyjazd „Piłsudskiego" był 
dla nich wielką satysfakcją moralną i do­
dał im otuchy do dalszej pracy. 

Następnego dnia „Pi łsudski" serdecz­
nie żegnany opuścił Hawanę i wziął kurs 
na Nowy Jork, aby stamtąd znowu popły 
nąć do Gdyni. B. P. 
- 0 0 • 

Kupiony znaczek F.O.M, 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

Święto narodowe Grecji. 

Amant ze spadochronem 
Czy p. X przestanie się kochać ? 

Na wokandzie sądu karnego w stolicy 
nadsekwariskiej znalazła się nieprzeciętna 
sprawa, intrygująca zarówno koła lotnicze 
jak też i sfery złotej młodzieży Paryża. W 
roli oskarżonej staje również nadobna jak 
i też młoda lotniczka francuska, panna Ja-
ckie Aubert oraz jej trzech przyjaciół. 0 -
skarźa pewien młodzieniec z kół arystokra, 
tycznych, zaliczający się niewątpliwie do 
owej, topniejącej już coraz bardziej garst­
k i amantów, uprawiających swój zawód ja 
ko 

„sztukę dla sztuki". 
j,Tym razem jednak „zawód" naszego boha 
tera był istotnie poważny, a nawet karko­
łomny. Prześladował on piękną lotniczkę 
tak uporczywie swojemi zalotami, że wkoń 
cu przebrała się miarka i energiczna pilot­
ka postanowiła raz na zawsze 

pozbyć się utrapieńca. 
To też gdy nieszczęśliwy amant wtargnął 
przed kilku miesiącami do mieszkania pan 

ny Aubert w charakterze reportera i po 
czął ją znowu zamęczać swemi propozycja 
mi, zjawili się po pewnym, czasie w pokoju 
3 mężczyźni, obezwładnili rzekomego 
dziennikarza i umieścili go przemocą w sa­
mochodzie, który szybko przewiózł całe to 
warzystwo na lotnisko sportowe. Tam cze­
kał już na nich samolot panny Aubert. Nie 
pytając wiele, przypięto pechowemu aman 
towi spadochron, poczem awionetka 

wzniosła się w powietrze. 

Panna Aubert była tym razem widocznie 
w swej najlepszej formie, bo wykonała w 
wysokości jakich 2 tysięcy metrów szereg 
niesamowitych wirażów, loopingów i kor 
kociągów. Kochliwy młodzieniec przeżył 
niewątpliwie szereg „s i lnych" wzruszeń i 
wreszcie wyleciał z aparatu, lądując szczę 
śliwie na spadochronie, jakkolwiek w sta­
nie nieco zdezelowanym. 

Szuka on teraz sprawiedliwości w są 
dzie. 

13 godzin w kominie 
Przygoda złodzieja na dachu. 

Pewien „pajęczarz"— jakbyśmy go u t W tym opłakanym stanie przetrwał do 
nas nazwali —przeżył straszliwą przygo- dziewiątej rano. Wtedy dopiero sklepikarz 
dę w tych dniach w Londynie. Była godzi który właśnie otworzył swój interes, usły-
na jedenasta w nocy, gdy wybrał się „na ' szał słabe krzyki za murem. Wdrapał się 
robotę" i zręcznie szedł po dachu dużego | więc na dach i krzyknął w kierunku ślepe-

Król Jerzy przyjmuje defiladę wozów pancernych przed pomnikiem Nieznanego j 
Żołnierza 

domu towarowego Nagle wpadł —nogami 
na dół— w komin, nie wystający ponad 
dach, którego w ciemności nie zauważył 
Spadł do głębokości 8 metrów, do miejsca 
gdzie komin skręca. Tam został całą noc, z 
rękoma wykręconemi 

ponad głową, 
kolanami wguiecionemi w zakrzywienie ko, 
mina i ze zwisającemi stopami. 

Nieszczęsny złodziejaszek nadaremnie 
krzyczał, wołał, bił pięściami o mur. Nią 
było odpowiedzi. 

W próżnych wysiłkach podarł sobie u 
branie, buty mu spadły z nóg, 

go podwórza. Odpowiedział mu słaby głos 
i dosłyszał słowo „komin" . 

Zawiadomił policję i straż ogniową 
Dwie godziny pracowało ośmiu strażaków 
nad wydobyciem złodzieja ze straszliwego^ 
potrzasku Gdy go wyciągnięto był nawpół 
uduszony z sadzy i dymu. Podczas prac ra 
towniczych człowiekowi w kominie spu­
szczono na sznurze flaszkę z buljonem, któ 
rą ten chwycił podniesionemi rękoma i 

wlewał sobie buljon do ust. 
Złodziej nie odniósł poważniejszych o-

brażeń, ale te 13 godzin w kominie będą, 
I dobrą dla niego nauczką. 

-OCr 

Podziel sie z biednym głodnym, 
a zmniejszysz znacznie nędze i 

^ E R C E W SADZIE 
STRESZCZENIE. 

P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre­
tarka prokuratora Sobińskiego, schowała na 
piecu akta sprawy bandyty Stągiera, które­
mu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 
Stągier uciekł z więzienia, prokurato­

rowi groziła dymisja. 

• • • 
• — Panno I renko! —- odezwał sie So 

biński 7 proeu swego gabinetu. —Niech 
pani tu pozwol i . . . 

Panna I renka wsta ła , a tymczasem 
Cichoniowa zdażvla iei szennać do u-
t h a : 

— Pewnie znowu o te akta... 
— S łyszał , czy nie słyszał?. — zasta 

naw ia ła sie I renka wchodząc do gabi­
netu prokura tora , Ale zaledwie przen 
k roczy ła próg — zauważy ła w zaeho 
war j iu Sobińskiego coś nienaturalnego 
M ł o d y p r a w n i k spacerował z jednego 
nrogu eabinetu w drugi i... zaciera? rece 
Dopiero na w idok oannv Irenki opano" 
wa ł sie nieco. Stanął pośrodku pokoju i 
spoirzał na n ia z mina jeszcze rozrado­
wana : 

— Pani mia ła przyjść kwadrans PO 
iedenastej? 

— Tak . oan'e prokuratorze. ch"vba 
sie nie spóźni łam? 

— N'e — wskaza ł na zegar — przy 
szła r a n i o sfceśó minut zawcześnie. 
Dlaczego ? 

Panna I renka . spoirzafa na niego 
zdumiona. ' • •. 

— Ja myśla łam. Je nie wolno mi 
sie snoźnić. i l e jeżeli przyszłam za»-
wcześnie. to chyba nie fest... " T vk ro ; - /e 
nie? 

Sobiński uśmiechnął sis zadowolony. 

— N ie ! — zawo ła ł . — Wręcz prze­
ciwnie! Strasznie sie cieszę, że nani 
przysz ła ! Ale... co la nan i chciałem po 
wiedzieć..? Aha! 0 t 6 ż niech par.i uwa­
ża: duża przeszkoda w rac jona lnym 
i sp raw ied l iwym wymiarze kary jest 
serce —zacy towa ł usłyszane przed dwu 
dziestu minutami zdanie sędziego Grtr 
dosza. - 7 C n o Jest wogóle największa, 
przeszkoda w e wszystk ich takich" 'spra­
wach..... 

Panna Irelnka spojrzała na niego 
zdumiona i... n ieco przestraszona: 

A tymczasem prokura to r dorzucił 
resztę s łów Gradosza: 

— Ale to bardzo PotrzeHna orzeszko 
da.... O ! bardzo potrzebna... 

— Panie prokuratorze... ale — w y ­
j ą k a ł a zdumiona — soowodu czego... 
nie rozumiem.... 

Sobieski rozesm!anv w dalszym eia 
cu machnął reka, 

— Niech pani tu vr~ '''-'<•> ?a godz i ­
nę z maszyna. Może pani co zrozumie... 
Bo teraz, daie pani s łowo, ia sani n ic 
nie rozumiem! 

T o mówiąc utał la 'delikatnie ra ło­
kieć i sk ierował w stronę d rzw i . Za pro 
triem przybra ł urż poważny wvr •/ t w a 
rzv. 

— Czv pan Stachoń poszedł Już na 
sale? 

— Tak . parne prokuratorze — odpo 
w iedza ła nani Cichoniów?.. — Wz ią ł 
-d<ta i noszedł. v / -

Szybkim krok iem Sobiński przeszedł 
n r 7 P 7 kancelarie ! znikł jm 'drzwiami, 
zostwaiaiae osłuniała oanne Irenke na 
'ro'dku kancelari i . 

— Co pani lest? — zapyta ła C ' c h o ­

inowa. — . Czy panią znowu przy­
krość spotkała? 

P a n n a I renka u tkw i ła w niei spoj­
rzenie p raw ie biedne i r - r y t a ramio 
nami n ie odpowiadając. Dopiero po 
długim namyśle zwróc i ła sie Aj Ciehor 
nioweJ: 

— CoHv pani powiedziała o cz łowie 
i i . k t ó r y wszedłszy tu ta j oznajmi łby 

że: suma k w a d r a t ó w zbudowanych" na 
przy ległych kąta prostego, równa sie 
kwadra tow i , zbudowanemu na przeciw 
''•gle' ' ' tn p ros to to? 

— T o 'test, zdate mi sfe twierdzenie 
! v t a . go r j sa? 

— Tak. Ale cobv pani powiedzia ła 
o tak im cz łowieku? 

— A'., ŻE. ma bzJca na punkcie gra* 
matvkL. 

Panna I renka J .zastanowi ła sie. 
•— 'Jak pan i powiedziała? 
— Że ma bzika na punkcie matema 

t y k i . Wie pani. ten profesor Heiden. któ 
r v należy do eksper tów 'sadowych, 
mrial bardzo c iekawe w y ' : I a ć y «.'la la i ­
ków, o początkach chorób n e r w o w y c h , 
On to właśnie określ i ł , że ieżeli ktoś 
z iakieeokolwiek nowodu zbvt często 
mvśl i i mówi n ie"dnvm przedmiocie, mo 
że dostać bzika, k tó ry w v r a i a sie t a -
kiem właśn ie ni w nieć ni w dziewięć' 
wszczynaniem r o z m o w y na. dany te* 
mat. T o sie nazywa monomania i jest 
rodzaiem obledu naicześciei zunełnie 
bezpiecznego, bo... ale co nani Jest? — 
urwa ła , oatrzac niesookornie na na'nne 
Irenke. 

— Niema nani poiecia. .ink sie Cie­
s z ę — wyszepta ła iei do ucha. _ Żeby 
ty lko Stachoń i Wojc iechowski iak na i 
nredzeJ sobie poszli, żebyśmy sie mo­
g ły wziąć do szukania tvch akt ! ' 

Pani Cichoniowa obrzuci ła ia zdzi 
w ionym wzrok iem, ale edv sie. nie do ­
wiedzia ła niczego wiecei o przyczynie 
naełei radości — poczuła sie nieco do­
tknięta. Sadziła bowiem, że u kosw. jak 
u koeo. ale u tei małc i I renk i . — w zu­
pełności zasługiwała na zaufanie. Prze* 
cieź t y le razy chciała Je* zastąpić mat* 
R:e-

B y ł a wdowa, nie miała dzieci. Od­
czuwała wiec potrzebę op iekowania 

się klmS. k to tej ©oilekl JeJ IzdanTem 
potrzebował . A panna Irerika bv ł a ta^ 
k iem w łaśn ie stworzeniem, które s w y m 
wveladem i zachowaniem, aż k rzycza ło 
0 Jakaś opiekę. No. ale t rudno sie opie 
kować kimś. k to niema zaufania db o-
n i e k u n k L . 

A tymczasem — t o wcale nie by ł 
b'rak zaufania. 

Panna I renka zasiadła nrzv maszy 
nie. Szybko wyp isa ła iakieś t r zy pozwy , 
dwa urgensv i ki lkanaście adresów, 
przepisała wokandę na dzień następny 
1 zai rzała do szufladki po zapasowa ro­
botę. Chciała bowiem odrobić wszyst" 
kie zaległości i tak przepracować dzień 
żcb"v Hel czas do trzeciej Jak" naioredzej 
zleciał. żebv już nareszcie te nieszczę­
sne akta położyć na swoiem rriiełscu. 

Ale w szufladce znalazła co?, co fes* 
cze mocn'e i zdoomgowało H n iecierpl i 
wość. Oto leżał t a m od dwóch dni s t e 
nogram prokuratora Sobińskiego. Pro 
kurator bowiem miał ten oryg ina lny 
zwvczai . że z zeznań świadków sten'** 
g ra fował przebieg zajścia podczas ścią 
gania zeznań. Pozatem Bardzo czosto 
posługiwał sie stenografia. 

S łowo za słowem zaczęła czv tać : 
..Ad a c t a - W i k t o r S taghr . Dnia 1 

grudnia u. r. W i k t o r Staeier p rzyby ł do 
mieszkania Kwasów. / k tórych córka 
łaczv łv go swego czasu bli isTf. «tosunk 
zerwane przez Kwasów n i n l e rws / ym 
nrocesie Stagiera. T y m razem Stazier 
rrzvb*vf z prooczycia. że chce w y n a - 1 

TiSj&t wsŁ^ołlrtc* k r z v w d \ \ j a k i " Kwa. 
sem wyrządz i ! , a mianowic ie oznajmi ł 
że dla Kwasówny ma dobra posadę w 
Warszawie . Kwasowie niedowierzał: 
wprawdz ie Sta tr ierowi, ale pozwol i l i 
córce Jechać ze Stagierem do Warsza­
w y , Tymczasem po dwóch tygodniach 
Kwasówna wróc i ła i. korzystaiac z nie 
obecnoci rodz 'ców — zażyła subl imatu 
Knnaiac opowiedziała rodzicom, k tó rzy 
właśnie wróc i l i z pola. ż? S ł aeier od­
dał Ja w rece ha , 1 dl '5r^- t.\«r4 
mm. słf^^ w y r w a ł a s*" M*» było iuż za 
•'óźnn. N :e mogąc przeżyć haiib"v ^ t ru 'a 
s ie . . * 

Papier zaszeleścił w rekach panny 

I renk i . Upuściła go. t *i ?' 
A w tejże chwi l i skrzypnęły 'drzwi 

weiściowe i prokura tor Sobiński prze­
szedł do swego eabinetu. M imo. iż Drze 
szed*ł w o l n y m krok iem n ie spojrzał 
wgłąb kancelar i i , nie zauważy ł ani zgue 
bionei m inv I renk i an i zamyślonego 
Wojc iechowskiego. 

Po długiej, bardzo długieS chwi l i w v i 
rżał z gabinetu.. 

— Panno Irenko. niech nani tu p rzy i 
dzie z maszyna... 

Podniósł s!c zaraz ze swego rnielsca 
Wojc iechowski , k tó r y mia ł . .p rzywi le j " 
przenoszenia maszvnv w nodotir jycf i 
wypadkach, oanna Irenka Wzięła,pod 
oache plik*c papierów ? kalk i . . . * j . ."' 

— Niech nani za łoży altudrfrf Urzc1' 
'\Cfnrv - lrV,-łIn... — odezwał s !e Po n l " 
mv?le Sobieski. g"dv. Już" zostali sami w 
•rabin ecie. "** 

— 'Już. panie prokuratorze.... 
— ,.Do min is ters twa sprawiedl iwe/-

ści na rece pana min is t ra. . . . " 1— zaczął 
dyk tować Sobiński . — Tak.... teraz DO 
środku: ..Podanie..." ł z boku : . .Krzy­
sztofa Sobińskiego. prokuratora' t r z y n a 
stego wydz ia łu karneeo sadu okrego-
wezo w W a r s z a w i e " . Tak.. . i od nowe 
go wiersza: i f e ' z a s z c z y t prosić Je* 
go Ekscelence o udzielenie m i dymis i i 
ze stanowiska prokuratora t r z y n a s t e 
go wydz ia łu karnego sadu okręgowe?* 
go w Warszaw ie Motywy mei prośby 
przedstawię Jego Ekscelencji osobiśce 
na żądanie. Pozostałe T szae;viikiem 1 , 1 

% Krzysztof Sobiński" . . ttJLu To 
wszystko, nannn Trenko. Nie zrobi ła 
oani iakiego błędu? 

Panna Irenka nie odpowiedziała. 
Czuła t y l ko , że nogi p rzyku ło iei do 
inieisca. że nokóJ ch"- ;-"-i" sie w tiOsa-
dach. a ona z cała świadlomościa swo 
iei bezsilności nie moż.2 uwdać ełosu. 
Wiec to t a k ? Tak i iest f ina ł sp rawy Sta 
:iera... Nic iuż nie pomoże ..znaU'Z ;enie" 
-minionych, a k t snrawy. bo i na co sie 

t o przyda. 
— CzvżSv to Hyło możl iwe? — mv 

tymczas-em Snbińtki. natr^ac n- nia 
- Czvźbv H nanrawdc nie obVh-"4ktfo. 

ze H stad odchodzą?^ Przęc?-•» tak*' 
brak" serca'....- l W m d. c. n. 
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ECBfi ZE STOLICY. 
Orcie Warszawy ur kliku w e?szacfc :0 

Od dłuższego już czasu trwały debaty 
w Związku Pań Domu i innych zrzesze­
niach kobiecych nad koniecznością kształ­
cenia fachowych pomocnic domowych. 
Sprawa ta ma znaczenie o tyle doniosłe, że 
wiele naszych Kaś i Maryś, „prosto od kro 
w y " częstokroć nie ma najmniejszego poję 
cia o fachowem i oszczędnem prowadze­
niu gospodarstwa domowego. To też impre 

za, jaką zapoczątkował zarząd miejski 
poparta przez Związek Pań Domu, zasługu 
je na szersze omówienie. Od dwu niespeł­
na miesięcy funkcjonuje trzyletnia wieczo­
rowa szkoła dokształcająca dla pomocnic 
domowych. Dwa razy tygodniowo po 4 go 
dżiny, od 5—9 wiecz., kiedy dziewczynie 
najłatwiej się zwolnić. Kursy te mieszczą 
się przy ul. Kazimierzowskiej 50, w wiel 
kim gmachu żeńskiej szkoły rękodzielni­
czej. Podlotki i kobiety lat średnich, ze 
srebrnemi nitkami we włosach, siedzą na 
wspólnej ławie. Uczą się religji, języka o j ­
czystego, rachunków, słuchają wykładów 
nauki obywatelskiej, ale to jest tylko do­
pełnienie przedmiotów zasadniczych: goto 
wania, sprzątania, prania. W trzecim i osta 
tnim roku nastąpi specjalizacja: pomocnica 
domowa „do wszystkiego" przedzierzgnie 
się w wykwalifikowaną kucharkę, poko­
jową lub nianię. 50 wykwalif ikow. pra­
cownic domowych, jakie wykształci ten 
kontyngent, będzie pierwszym narybkiem. 
Ale chodzi o to, by następny kurs był jesz 
cze liczniejszy. Zacznie się od wakacyj, ale 
już teraz panie domu zwracają się do za­
rządu miejskiego z prośbą o założenie dru 
giej takiej szkoły w innym punkcie miasta 
bo przecież na Mokotów niepodobna jest 
uczęszczać dziewczętom z Pragi, Grocho­
wa czy Żoliborza. 

Krateczki. 

KWILENIE ZA DRZWIAMI. 
WERONIKA NIE CHCE DZIECKA 

Specjalna komisja przy udziale prezy­
denta Starzyńskiego, rzeźbiarza Szczep­
kowskiego, architektów miejskich oraz pre 
zesa ZASP-u, p. Sliwickiego, dokonała 
próbnego ustawienia pomnika Wojciecha 
Bugusławskiego na pl . Teatralnym. Przy­
wieziono w tym celu makietę z dykty, natu 
ralnej wielkości (7,80 m.) i próbowano u-
jfcawić ją na osi wejścia Teatru Narodowe 
go, bezpośrednio przed gmachem na wy-

Jstpct. Okazało się jednak, że wobec wiel-

T^ ^ y b l pomnika, straci on na wyglądzie, 
gdy znajdzie się tak blisko gmachu. Po­
stanowiono zatem pomnik wysunąć nieco 
na jezdnię, co wywołało konieczność posze 
rżenia jezdni w tem miejscu. Prawdopodo 
bnie zostanie to uczynione kosztem chodni 
ka obok' skweru, tam gdzie zatrzymują się 
autobusy, gdyż chodnik może być tu bez 
szkody dla pieszych skasowany. Komisja 
zbierze się powtórnie dla zmierzenia p l . 
Teatralnego. 

Tytuł „Weronika nie chce dziecka" 
bardzo mi się podoba. Jeśli kiedykolwiek 
napiszę jakąś powieść czego zresztą nie 
przypuszczam, jestem bowiem człowie­
kiem dość rozsądnym otóż jeśli jednak na 
pisałbym powieść opatrzę ją tyt. „ W e ­
ronika nie chce dziecka" Bez względu 
na to, jaka będzie treść tej powieści Ty ­
tuł książki musi być przyciągający. Mu­
si intrygować zarówno mężczyzn jak i ko 
biety. A „Weronika nie chce dziecka" — 
jest tytułem idealnym Mężczyźni będą ją 
kupowali, sądząc że w treści znajdą się ja 
kieś ustępy pornograficzne (ze względu 
na Weronikę i dziecko) zwłaszcza lekarze 
chętnie kupią tę powieść w nadziei że 
znajdą w niej nowe pomysły ginekologicz­
ne. No a kobiety tembardziej kupią jako 
strona najbardziej zainteresowana 

Dlatego właśnie nienapisana przeze -
mnie powieść, choćby była reportażem z 
Mandżurji, czy opisem wojny abisyńskiej 
nazywać się będzie „Weronika nie chce 
dziecka" 

Tę całą historję z Weroniką napisałem 
jedynie dlatego że przypadł mi do gustu 
ten tytuł. Pozatem zaś miałem i mam za 
miar pisać o czemś innem, mianowicie o 
strzelcach. Nie o tych strzelcach którzy pi 
szą się przez duże S i w cudzysłowie, ty l 
ko o zwykłych strzelcach przez małe s i 
bez cudzysłowu. 

Temat ten nasunęła mi strzelnica, koło 
której rano przejeżdżałem. I wówczas 
przypomniałem sobie że zawodowi strzel­
cy nigdy pewno nic byl i na strzelnicy Bo 
któż to jest strzelec? W pojęciu bractwa 
monopolki strzelec, to osobnik który — 
„strzela jeńca". Ustrzeleniem jeńca nazy­
wa się spotkanie gościa przy gotówce, któ 
rego naciąga się na postawienie w szynku 
odpowiedniej ilości wódki i zakąsek. Ten 
który zdołał nabrać jest strzelcem, ten na 
brany zaś — jeńcem. 

Wyrażenie „strzelec" nie jest zresztą 
niczem nowem. W dawnych przedwojen­
nych latach strzelcy byli zjawiskiem bar­
dzo rozpowszechnionem, przyczem działał 
ność ich miała inny niż obecnie charakter 
Obszernie o przedwojennych strzelcach 
rozwodzi się w doskonałem opowiadaniu 

przeciętny urzędnik zarabiał rocznie od — 
800 do 120 rb. Strzelec znał na pamięć 
„lepszych gości" w całej niemal Rosji Zre 
sztą w każdem mieście istnieli pomocnicy 
strzelców których zadanie polegało na in 
formowaniu przyjezdnych strzelców o 
właściwościach ich ofiar. Ten więc nie lu 
bi, gdy mu się obszernie i Jługo mówi in 
ny znowu lubi się wzruszać, trzeci naj­
pierw krzyczy ale pięć rubli daje itp. Na 
turalnie pomocnik strzelca otrzymywał — 
część dochodów. 

Na tle tych stosunków określenie „strze 
lec" dla spragnionych wódki bliźnich nie 
jest między nami mówiąc, zbyt sympaty­
czne, chociaż niepozbawione słuszności. 

DZIECKO. 

A teraz wracamy z konieczności do ty 
tułu „Weronika nie chce dziecka" Histor­
ja ta którą opiszę czytc7nikom w paru 
słowach wygląda tak: 

Rankiem gdy Bolesław Pozner z ulicy 
Suchej przewracał się jeszcze na drugi 
bok, zbudził go nagle jakiś cichy płacz 
dochodzący ode drzwi. Zaintrygowany 
wstał z łóżka i wyjrzał do sieni Tutaj zna 
lazł pod drzwiami własnego mieszkania 
niemowlę, cicho łkające. Ja niemowlęta 
bardzo lubię I przygarnąłbym spewnością 
to maleństwo, napoił wódką, nakarmił ka­
szanką itp. Pozner jednak widocznie dzie 
ci nie lubi zawiadomił bowiem o wszyst­
kim policję, która odszukała matkę niemo 
wlęcia, mianowicie Weronikę Słobocką 

Sąd Grodzki skazał Weronikę która 
nie chcę dziecka na 6 miesięcy aresztu 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
tizy lata. 

Jerzy Krzeckl. 
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DZIŚ, dnia 30 marca wieczorem: 

RASZYN. 
!2.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Programy lokalne 
13.25 Cii wilka gospodarstwa domowego 
13.3J Programy lokalne w rozgłośniach 

re;<jonainych; przerwa w Warszawie 
14.30 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15 20 Programy lokalne 
15.30 Tr io "salonowe Polskiego Radja 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycję lokalną) 
16 15 Programy lokalne 
16.40 Alinuta poezji 

16 45 Skutki moralne bezrobocia młodzie 
ży — pogadanka 

17.00 U podstaw odrodzenia na Śląsku— 
odczyt z Katowic 

17.10 Programy lokalne 
17.20 Premjera słuchowiska Józefa May 

p.t. 
cna- ,.Savonarola". — Wieczór I I . 

Felicji BIu 

ogólne 

„Zwycięstwo" 
18 00 Fer';>al fortepianowy 

mentalówny 
'.8 30 I-rogramy lokalne 
13 55 Pogadanka aktualna 
10.05 Progi i my lokalne 
19.37 Waciomości sportowe 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20.00 Mr>vi:a operetkowa w wykonaniu 

malei orkiestry P. R 
20.30 Franz Schrccker: „Łabędzi śpiew", 

w ykonaniu chóru męskiego „Lutnia -
Macierz" — ze Lwowa 

2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki r Polski współczesnej 
21.00 Mały koncert w wykonaniu Miecz. 

Gicl.czewskiego (baryton) i Tadeusza 
Zygadlo (skrzypce) 

21.30 Progamy lokalne 
22.00 KOMOM) symfoniczny z okazji „ T y ­

godnia śląska" 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

:0 

Z Kołomyi donoszą. 
Do więzienia w Kołomyi sprowadzono 

niebezpiecznego osobnika niejakiego Karo 
,ia Szkredkę który od roku prawic graso-

Kuprin, pisząc, obrazek p. n. „ Z rosyjs- jwnł na Pokuciu, żerując na nieszczęściu 
klej ul icy" Rosyjski strzelec był to gość [chorych. Z doniesienia policji wynika że 
który odwiedzał zamożnych panów w ich [aresztowany, który podaje się za „redakto 
mieszkaniach przedstawiał się zależnie od ra" wydawcę i dyrygenta" występowa! w 

(okoliczności, za lekarza, technika, studen \Kołomyi i okolicy jako lekarz — radolog, 
'ta lub aktora czy autora dramatycznego jlecząc, zapisując recepty i pobierając nie 
który wskutek nieszczęśliwego zbiegu slychanic wysokie honorarja. Efektem ku 
okoliczności" znalazł się w danem mieście racji „ lekarza" była przeważnie ^śmierć je 
bez grosza i prosi o „pożyczkę" Według go pacjentów. W ten sposób oszust zgła-
Kuprina utalentowany strzelec zarabiał w dził ze świata M. Szindlera, biorąc od nie 
ten sposób do 4 tysięcy rubli rocznie co jgo 400 zł. honorarjum. A. Iwanowa, M. 
było piękną sumką, jeśli się zważy że — Kobłoszową, Z. Dawidowską, J. Chomic-
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Liczne ofiary oszusta. 

Nr. 90 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Muzyka z płyt 
12.25 Koncert z udziałem solistów 

płyty 
13.30 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
17 10 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadanka dla dzieci p. t. „Mal i 

pacjenci górskiego słońca" — wypo­
wie irena Odrowąż 

18.40 O wszysticiem potroszku 
18.45—18.55 i 19.05—19.10 Muzyka z 

płyt 
19.35 Wiadomości sportowe łódzkie 
23.05—23.30 Transmisja z kawiarni „Zie 

miańskiej" w Łodzi. Muzyka salonowa 
w wykonaniu zespołu H. Adamsk1'*" 

16.45 
17.00 
17.15 
18.10 

kiego — mieszkańców Kołomyi, nie licząc 
ofiar na całym Pokuciu. Oszust zależnie 
oci okoliczności przedstawiał się jako ab­
solwent wydziału medycznego w Chatbi-
nic, Tokio, Zurychu Itd. Aresztowany 
twierdzi, że posiada w Stanisławowie 
przy ul. Jasińskiego 30 realność oraz że 
wydawał „Tygodnik dla zwiedzających 
Lwów" stąd jego tytuł redaktorski. Poza 
lem Szkredka twierdzi, że był przedstawi 
cielem „Polskiego Instytutu Radowego" fa 
1 ryki środków leczniczych Prokopskiego 
w Mysłowicach Podobno jest jeszcze posz 
l.'"i(lowanych kilkaset osób, które w n.iiw 
rości swej uwierzyły „lekarzowi z Char-
bina". 

WTOREK, 31 MARCA. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyh 
6.34 GimnastyKa 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół z Katowic 
12.40 Koncert kameralny z Krakowa 
13 25 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.30 Z rynku pracy 
13.35 Progamy lokalne w rozgłośniach re 

gjonalnych; przewa w Warszawie 
14.50 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskir) 

(Wi lno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Programy lokalne 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert z Krakowa 

„Cała Polska śpiewa" 
„Kaszubi" — odczyt ze Lwowa 
Płyty dla znawców 
Piosenki francuskie Stefanji Mi l le­

rów ej 
18.30 Programy lokalne 

19.39 Wiadomości sportowe ogólne 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20 00 „Łańcuch nieszczęścia" — skecz 
20.10 Koncert muzyki lekkiej w wykona­

niu orkiestry P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 IX koncert historyczny muzyki po l ­

skiej — z Krakowa 
22.00 Muzyka lekka w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. z udziałem solistów 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

13.35 Piosenki rosyjskie z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 

118.30 Przeszłość i przyszłość naszej roz­
głośni" — omówi dyr. B. Pawłowicz 

18.40 O wszystkiem po'ro.;?ku 
18.45 Utwory skrzypcowe z płyt 
19.10 Program na dzień następny 

22.40 Łódzkie minuty literackie 
23.05—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

ERICH KASTNER. 

Do matki 
Peron opustoszał. Zawiadowca stacji, 

jak zwykle, sprawdzał pozostawione wa­
gony i ze zdziwieniem zatrzymał się przy 
lokomotywie. Jakiś chlopczyna kręci< się 
kolo lokomotywy: dużemi krokami masze­
rował tam i spowrotem; odwrócił się i sta­
nął przed urzędnikiem: „Już wymierzy-

, ' i . J I r . 

— Czy ty umiesz liczyć? 
— Jeazcze jak! Żeby wyrysować loko­

motywę trzeba mieć sto metrów papieru... 
— Przecież można rysunek zmniejszyć! 
Chłopczyna potrząsnął głową i zapytał: 

— Czy pan tu mieszka? Nie, a dlaczego? 
U nas, w Breitembachu ona mieszka przy 
stacji. I ma dwanaście szarych królików. 
Czy pan ma także dwanaście królików? 

— Nie, nie mam królików. Ale dokąd ty 
właściwie idziesz? 

— Idę odwiedzić moją mamę. Nikt o tem 
nie wie. Ojciec myśli, że jestem w szkole. 
Proszę pana, niech mi pan nałoży swoją 
czapkę, ja tak lubię, jak mi czapka spada 
na uszy. 

Chłopiec spojrzał pytająco na zawiadow 
cę. Wobec tego, że nie wyczytał w jego 
twarzy nawet cienia zgody na spełnienie 

• swej prośby, zmieni! temat rozmowy i po­
ciągnął swego przyjaciela ku wyjściu. 

Zawiadowca przypomniał sobie, że ma 
służbę, przystanął i zapytał: 

— A dlaczego matka nie przyszła po 
ciebie na stację? 

— Mama jest chora i mieszka u dok­
tora. 

— A cóż jej jest? 
— Ma narośl, którą jej doktór ma wy­

ciąć. Czy on mi ją pokaże? Jak się panu 
zdaje? 

Zawiadowca wzruszył lamionami, skąd 
on się ma na tern znać? Chłopczyk wy­
ciągnął z kieszeni kartkę i podał ją zawia­
dowcy, mówiąc: 

— Niech pan przeczyta. GOrtlerowie, to 
my 

Zawiadowca czytał: 
Szanowny Panie GOrtler! 

Operacja była niezbędna. Żona pańska 
ma się stosunkowo nieźle i przypuszczał 
nie, o ile nie zajdą żadne komplikacje, 
za dwa tygodnie będzie mogła wrócić 
do Breitenbachu. Uprzejmie proszę o nie 
zwłoczne uregulowanie należności za o-
perację w sumie 250 marek. Mam na­
dzieję, że to do minimum zredukowane 
honorarjum nie obciąży zbytnio Pana 
domowego budżetu. 

Z poważaniem 
Dr Krause, Aleja Róż Nr. 6-a. 

Zawiadowca złożył list z zamiarem od­
dania go chłopcu, lecz malca już nie było. 

Stał przy straganie z kwiatami, trzyma­
jąc paczkę różnokolorowych banknotów. 

— Proszę to za kwiaty. Moja mama ma 
narośl, jest chora, chcę jej zanieść kilka 
kwiatków. Czy to są astry? Kiedyśmy mie­
li własny ogródek, pełno w nim było naj­
różniejszych kwiatów. Proszę, niech mi 
pani da kilka astrów. 

Kwiaciarka zawinęła kwiaty i zwróciła 
chłopcu pieniądze. 

Zawiadowca podszedł do chłopca, mó­
wiąc: 

— Chodź, wsadzę cię do tramwaju. 
Chłopczyna kiwnął głową i zapytał: 
— A czy pan ma dzieci? 
— Mam cTdopnczka w twoim wieku. 
To zabawne! A jak mu na imię? 
— Arno. 
— Arno? Grunwaldów chłopcu też Arno 

na imię. Ja się nazywam Jurek. O, już tram 
waj nadchodzi. 

— Nie dla ciebie. 
— Dlaczego? Czy on nie jedzie do mo­

jej matki? 
— Nie. Musimy przejść na drugą stronę 

ulicy. 
W chwil i , kiedy przechodzili przez jez­

dnię, nadszedł właściwy tramwaj, zawia­
dowca wsadził więc chłopca do wagonu 
i powiedział konduktorowi: 

— To jest Jurek z Breitenbachu. Jedzie 
do klin?ki doktora Krauzego w Alei Róż, 
gazie leży jego matka. 

— Mama — poprawił Jurek. 
— Zaopiekuję się nim — powiedział 

konduktor, biorąc chłopca za rękę. 
— Pilnuj pieniędzy — ostrzegał zawia­

dowca. — Pozdrów mamusię; życzę ci, 
żeby jaknaiprędzej wyzdrowiała! 

Jurek przechylił się przez poręcz tram­
waju, zdjął grzecznie czapkę i zawołał 

— Bardzo dziękuję! A niech pan pozdro 
wi ode mnie Arna! 

Jazda trwała bardzo długo. Najpierw Ju 
rek wytarł tak dokładnie nos, że wszyscy 
pasażerowie przypatrywali mu się z za­
ciekawieniem. Później zaczął liczyć pie­
niądze. Rozkładał powoli i starannie jeden 
banknot za drugim i wkońcu zapytał swe­
go sąsiada — młodego człowieka, który 
mu się przypatrywał: 

— Ile tu jest? 
— 245 marek. 
— A czy pan się nie omylił? 
— Nie. 
— To dla doktora. Dużo pieniędzy, pra­

wda? Mój ojciec wczoraj wieczorem po­
szedł zaraz do wszystkich znajomych i po 
życzył od nich te pieniądze. Bórner nic dał 
ani grosza, Bórner jest skąpy. 

Jurek wstał, wloźyl pieniądze głęboko 
do kieszeni i nie wyjmując ręki, objaśnił: 

— Trzeba strasznie uważać! Czasami 
ma się dziurę w kieszeni i zanim się czło­
wiek obejrzy, już nie ma pieniędzy. Tak 
bywa! 

Westchnął i zaczął się przechadzać po 
wagonie. Jakaś sraruszka-pani podała mu 
tabliczkę czekolady. Potrząsnął głową i po 
wiedział: 

— Nie, dziękuje bardzo. Poplamię ubra­
nie. A jak moja mama zobaczy, będzie się 
gniewała. Czy ja porządnie wyglądam? 
Obrócił się kilka razy na pięcie. Jadący po 
takiwali, śmiejąc sie głośno. 

Konduktor zawołał z platformy: 
— Jurku, usiądź spokojnie! 
Chłopczyk wgramolił się zaraz na ławkę. 

położył kwiaty młodemu człowiekowi na 
|kolana i zaczął wyglądać oknem. 
' — Aleja Róż — zawołał w pewnej chwi 

l i konduktor — Jurku, wysiadaj! 
— Chłopczyna zsunął się z ławki, zdjął 

czapkę i powiedział: 
— Życzę powodzenia! 
Wszyscy się roześmiali. Konduktor wy­

sadził chłopca z tramwaju i pokazał mu 
dom doktora Krauzego. Tramwaj ruszył, a 
kobieta z nerwowym ruchem głowy szep­
tała: 

— Życzę powodzenia! jakie jednak dzie 
ci są prawdomówne! 

Jurek zadzwonił i wyjął z kieszeni pie­
niądze. Kiedy otworzono drzwi, wyciągnął 
przed siebie rękę ze zwojem banknotów 
i powiedział 

— Przynoszę pieniądze za narośl pani 
Gurtler. 

— Wejdź, chłopcze! — powiedziała ja­
kaś panienka, biorąc go za rękę. Szli po 
miękkim dywanie i weszli do jasnego po­
koju. 

— Trochę pieniędzy napewno brakuje, 
bo zapłaciłem za bilet i kupiłem kwiaty. 
A tu jest rachunek. 

Położył na stole list i pieniądze. Panien­
ka je przeliczyła, coś zapisała i oddała 
chłopcu list. 

— Wszystko w porządku; schowaj do-
bize ten papier. 

Włożył do kieszeni i zapytał: 
— A kto pani jest? 
— Ja jestem siostrą. 
Przeszli korytarz aż do drzwi, na któ­

rych była namalowana piątka. 
Chłopczyk stanął na środku pokoju, cho 

wając za siebie kwiaty. Zobaczył dwa łóż­
ka, na każdym z nich leżała kobieta. Oby­
dwie spały i miały żółte, wychudzone twa­
rze. Jurek przypatrywał się uważnie to jed 
nej, to drugiej. Potem odwrócił się do sio­
stry i wskazał na łóżko, stojące pod oknem 
Twierdząco kiwnęła głową. 

Ostrożnie, na paluszkach podszedł do 
łóżka, cichutko usiadł na brzegu krzesła i 
wpatrywał się w twarz śpiącej matki. O-
czy okrążone były ciemnemi obwódkami; 
skronie głęboko zapadnięte, a cienkie, nie­
bieskie żyłki pokrywały całe ciało. Przez 
otwarte usta wydobywał się przyśpieszo­

ny, a zarazem ciężki oddech; a chociaż o-
czy były zamknięte, wyczuwało się wprost 
ich zmęczony, pełen lęku wyraz... 

Chłopczyna bezradnie uśmiechał się do 
śpiącej matki, delikatnie położył astry na 
Ikołdrze i w powietrzu czule pogładził rę­
kę chorej. Potem prędko wybiegł z pokoju. 
Siostra podążyła za nim. 

— Najpierw wcale jej nie poznałem — 
powiedział cichutko do siostry — czy ona 
już zawsze lak będzie wyglądała? 

— Ależ skąd! Za dwa tygodnie będzie 
zupełnie tak samo wyglądała, jak dawniej. 
A jak będziesz grzeczny, to wkrótce zupeł 
nie wyzdrowieje. 

— Zawsze się mamy słuchałem. Niech 
jej pani powie, że tu byłem i wcale nie pła 
kalem. Przyniosłem kwiaty. Ojciec kazał 
matkę pozdrowić. Dowidzenia panil 

— Dobrze, wszystko mamie powtórzę. 
Ale jeszcze, dziecko, teraz nie odejdziesz. 
Przyniosę ci kawę i bułkę z miodem, a po­
tem dam ci pieniądze na drogę. Przecież 
nie możesz_ wrócić piechotą do Breiten­
bachu. 

— 7upełnie wyzdrowi i ie, prawda? 
— Z wszelką pewnością! 
Siostra zaprowadziła chłopca do pocze­

kalni i dała mu albumy do przeglądania. 
Kiedy powróciła, zastała drzwi zamknięte 
na klucz, a w pokoju słychać było płacz 
dziecka. Jurek płakał cichutko, rozpaczli­
wie. Stanęła, nie wiedząc, co czynić, a łzy 
cisnęły się jej do oczu. 

Przez korytarz przeszedł mężczyzna w 
białym fartuchu i zapytał: 

— Co się tu dzieje? 
— Panie doktorze, mały Gilrtlei ?. Brei­

tenbachu w sekrecie przed ojceir. lo nas 
przyjechał. 

— Czy widział matkę? 
— Tak. Ale spała. 
— Niech tu jeszcze zostanie. Ta kobieta 

na djablo słabe serce. Może... 
Lekarz nie dokończył. I znowu słychać 

było cichy, rozpaczliwy płacz. 
Doktór Krauze otrząsnął się nerwowo 

kiwnąwszy siostrze głową, wszedł do na 
Istępnego pokoju. 
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f SPOR 
Dobry start Czerwonych 

P o r a ż k a „ N a p r z o d u * * . 
Mecz towarzyski między ŁKS-em a Na 

przodem z Lipin odbył się w świetnych 
warunkach atmosferycznych. 

Zwyciężyła zasłużenie drużyna ligowa 
w stosunku 3:1 (1 :1) . W ŁKS-ie zamiast 
Piaseckiego wystąpił w bramce Andrzejew 
ski, zaś Karasia w obronie zastąpił po 
przerwie Fliegel. 

Mecz był ciekawy, przyczem do przer­
wy Ślązacy utrzymywali wynik remisowy 
11:1 prowadząc walkę równorzędną i dopie 
ro w II-ej połowie łodzianie opanowali sy 

tuację. 
W pierwszej połowie dla Naprzodu 

bramkę zdobył Kanderla, zaś dla ŁKS-u w 
38 min. Lewandowski. 

Po zmianie pól w 2 i 16 minucie dalsze 
dwie bramki dla ŁKS-u zdobył Król. 

W ŁKS-ie wyróżnili się Lewandowski 
i Gałecki, zaś w Naprzodzie Michalski na 
obronie i Piec na prawem skrzydle. 

Sędziował p. Winiarski. 
Na przedmeczu ŁKS II zremisował z 

KP Zjednoczone II 3:3. 

Estończycy w Warszawie. 
Niezbyt imponująca forma gości. 

W sobotę i niedzielę bawiła w Warsza 
wie estońska drużyna gier sportowych 
Russ z Tallina. 

Wygrała ona szereg spotkań z czołowe 
mi zespołami warszawskiemi. 

Pierwszego dnia uzyskano następujące 
wyn ik i : 

W siatkówce kobiecej Polonja pokona 
ła Russ 2:1 (15:8, 6:15, 15:8). Obie dru­
żyny grały dość słabo. 

W koszykówce kobiecej AZS wygrał z 
Russ 34:13 (14:5). Gra była żywa i zacię 
ta. 

W koszykówce męskiej Russ pokonał 
Polonję 49:31 (17:18). Estończycy góro­

wali kondycją fizyczną natomiast strzelali 
słabo i pechowo. 

W niedzielę w siatkówce kobiecej AZS 
pokonał Russ 2:0 (15:5, | 45:5). 

W koszykówce kobiecej Polonja poko 
nała Russ 24:9 (10:4). 

W koszykówce męskiej Russ uzyskał 
z AZS-em wynik nierozstrzygnięty 36:36 
(20:14). 

Naogół Estończycy wywarl i gorsze 
wrażenie, niż bawiący w ub. tygodniu w 
Warszawie zespół łotewski Universitatis 
Sports, zwłaszcza słabo zaprezentowały 
się estońskie drużyny kobiece. 

U l sci : 0 ' 

Szermierze łódzcy wyeliminowani 
A. Z. S. (Poznań) zaKwalifiKował się do finałów. 

W dniu wczorajszym odbyły się w Ło 
dzi półfinałowe spotkania szermiercze o 
mistrzostwo drużynowe Polski między A. 
Z. S. (Poznań) AZS (Warszawa) i WKS 
;(Łódź) 

W ogólne] klasyfikacji pierwsze miej­
sce zajął AZS (Poznań) przed WKS 
[(Łódź) i AZS (Warszawa) 

W poszczególnych broniach (szpada i 
szabla) klasyfikacja była identyczna. 

W szpadzie WKS pokonał AZS ( W ) 
10:6 AZS (Poznań) zwyciężył WKS 
l (Łódi ) 10:6 1 AZS (W-wa) zremisowa­
ła z AZS (Poznań) 8:8. 

W szabli WKS pokonał AZS r (W) 
12:4 ,AZS ;(Pozn) pokonał WKS 11:5. i 
wreszcie w ostatniem spotkaniu AZS (Po 

znań) pokonał AZS (Warsz) 
Drużyny wystąpiły w następujących 

składach: 
AZS (Poznań): Czaplicki, Jarzębskl, 

Kazimiei /icz 1 Żukowski. 
WKS.: Banaś, Spiechowicz, Kazimler-

czak i Kantor. Do finału mistrzostw dru­
żynowych zakwalifikował się poznański 
AZS. 
> #f JĘ&$Z«Jr- » M • 

W sobotę odbył, się mistrzostwa szer 
mlercze Łodzi dla pań (floret) w konku­
rencji lokalnej, gdyż zawodniczki zamiej­
scowe nie przybyły. 

Pierwsze miejsce zdobyła Matczaków-
na przed Świerczewską i ajchmanową — 
(wszystkie WKS) . 

Lekkoatleci na starcie. 
•Li Otwarcie sezonu biegami naprzełaj. HH 

Wczoraj odbyło się otwarcie sezonu 
oficjalnego ŁOZLA biegami naprzełaj na 
Polesiu Konstantynowskim. W biegu dla 
zawodników stowarzyszonych na dystan-
f.v 3,20( mtr. o nagndę przechodnią 
>,Expressu" startowało 30 zawodników, 
zaś ukończyło bieg 29. 

Zwyciężył Lach KE, w czasie 10,05,6 
przed Galewskim Zj, . 10,16,6 Lapetą Zj . 
10,32,5 Agaterem UT. Tomczakiem Boru­
ta Zgierz, Marciniakiem Z j . Plagem Boru 
ta, Kurczewskim Z j . Chruścińskim Z j . i 
Gdowiakiem Z j . W biegu dla zawodników 
niestowarzyszonych udział wzięło 20 za­
wodników, ukończyło bieg 18. Zwyciężył 
Bujak ŁKS, przebiegając dystans 2,400 
mtr. w czasie 9,11,8 przed Karwackim 
Zw. Strzelecki, Łódź 9,16,2 Majem Zjedn. 

Krauzem BK. Madejem ŁKS, i Pisarskim 
Sokół, Warunki atmosferyczne były dosko 
nałe. Bjeg dla kobiet ze względu na n i ­
kłą liczbę zgłoszeń (2 zawodniczki) nie 
odbył się. 

w • • 
W Pabjanicach odbył się bieg naprze 

łaj na 3 kim. zorganizowany przez klub 
Kruszeender. Zwyciężył Osieja (KE) . *r 
czasie 19,18 przed Pawłowskim (KE) i 
Patykowskim (Sokół). 

W dniu wczorajszym Tur .-organizo­
wał bieg na 800 mtr. dla młodzieży robot 
niczej. Startowało 14-tu zawodników. Zwy 
ciężył Dziedzic (Tur) w czasie 2,21 Po-
zatem odbyła się sztafeta 3x1000 mtr. (na 
stadjonie WKS) Zwyciężył Tur w czasie 
9,11. 

Ostatnia niedziela przed mistrzostwami. 
WM Sukces K*P* Zjednoczono, Kfl 

Prócz meczu ŁKS — Naprzód odbyły 
się w dniu wczorajszym w Łodzi następu­
jące towarzyskie mecze piłkarskie: 

W I D Z E W — W I M A 1:0 (1:0) 
Mecze zażartych rywali,rozegrany na 

stadjonie Wimy zakończył się nieznacz-
nem zwycięstwem drużyny robotniczej w 
Stosunku 1:0 (1:0) 

W pierwszej połowie gra toczyła się 
ze zmienną przewagą. Po jednym z ata-

ne Biuro Po W „ORBIS7 

Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
te ł . 101-01, 101-20 

2 wyc ieczk i lo tn : c«e 
Ei.dmio- ( | 0 R e r l i n a 
dniowe . 

8 i 9 lcwi.tnia r. »• 
O d Z l . 3 4 5 z utrzymaniem 
W y c i e c i k i s a m o l o t o w e 

do Bukaresztu* 
6-10/ lV 

13-17/iV 
cenie 

zł 265 
z utrzymanie)' 

Grupowe p r z e j a z d y 

do BRUKSELI 
P A R Y Ż A 

i L O N D Y N U 

w każdą ś rodę i sobotę 

Bilety na miejsca sypialne 
w kraju i zagranicą 

ków Widzewowi udało się zdobyć jedyną 
zwycięską bramkę przez prawego łącznika 
z rzutu karnego. 

Po przerwie Wima energicznie atako­
wała, jednak dzięki dobrej grze obrony 
Widzewa, nie udało się jej wyrównać. 
Sędziował p. Sperling. 

ŁTSG—MAKABI 5:0 (0:0) 
Mecz odbył się na stadjonie ŁKS-u. ^ 
Dopiero po zmianie pól, gracze druty 

r.y żydowskiej opadli na siłach i ŁTSG 
po częstych atakach zdobył kolejno 5 bra 
mek: przez Królewieckiego, 3, Bergmana 
i Yogta po 1. 

Sędziował p. Jędraszczak. 

ZJEDNOCZONE—WKS 2:1 (1:0) 
Mec?, który się odbył na boisku WKS. 

:akończył się niespodzianem zwycięstwem 
Zjednoczonych w stosunku 2:1 (1:0) 

Drużyna fabryczna była b. dobrze dys 
ponowara i potrafiła pokonać swego A Jc'* 
sowego przeciwnika. 

Brank i dla zwycięzcy strzeIMi RajC^eit 
i Mate.ończyk, zaś dla WKS prav"y łą* wik 
Sędziów a' p. Thiel. 

SKS—TUR 2:0 (0:0) 
Po południu na boisku WKS-u, drużv 

na SKS pokonała w meczu piłkarskim B-
klasowy zespół Turu w stosunku 2:0 W 
pierwszej połowie gra była naogół równo 
rzędna natomiast po przerwie przeważał 
SKS 

BURZA—KRUSZEENDER 1:1 (0:0) 
W towarzyskim meczu piłkarskim w Pa 

bjanicach Burza zremisowała z Kruszeen 
derem 1:1 (0:0) 

Noji zwyciężył Kucharskiego 
Najlepszy średniodystansowiec biegu na 5 Kim? 

W Katowicach odbył się w niedzielę 
dorooaoy bieg naprzełaj. Bieg zgromadził 
na starcie przeszło 150 zawodników. 

Sensacją był udział Noji i Kucharskie 
go. Bieg główny zatem na 5 km. zamienił 
się w pojedynek pomiędzy wymienionymi 
zawodnikami, do których dołączył się Ślą 
zak Orłowski. 

Ostatecznie bieg wygrał Noj i w czasie 
16:50.4, bijąc Kucharskiego stosunkowo 
łatwo i nie będąc ani przez chwilę zagro 
żony. 

Kucharski zajął dopiero drugie miejsce 
o 200 mtr. za pierwszym. 

Trzecim skolei byl Orłowski o 100 m. 
za Kucharskim. 

W biegu pań na 1200 mtr. zwyciężyła 
Loskówna (Chorzów) w czasie 3:52. 

W biegu juniorów na 2100 mtr. zwy­
ciężył Labus (Orzegów) w czasie 8:07. 

W ogólnej klasyfikacji drużynowej 
zwyciężyła Katowicka Pogoń przed Sto­
warzyszeniem Młodzieży Polskiej. 

NOWI MISTRZOWIE PIĘŚCI 
Finały indywidualnych mistrzostw bokserskich, 

W dniu wczorajszym odbyły się w sa 
li Geyera finałowe walki o mistrzostwo 
okięgu w boksie. Jedynie w wa-ize piórko 
wej rozegrano walkę półfinałową zai Fnał 
cdbędzie się dodatkowo w ramach naiUiż 
s.-ych zawodów pięściarskich. 

Wynik i walk były następujące, 
w wadze muszej Popielaty (IKP) po­

konał na punkty swego polegę klubowego 
Giubę. Popielaty był agresywniejszy i cel 
niej trafiał 

w wadze koguciej — Gotfriedowi (Ha 
koah)' przyznano niesłusznie zwycięstwo 
nad Augustowiczem (Geyer)' krzywdząc 
tern samem tego ostatniego. 

w wadze piórkowej w walce pół f in i ło 
wej „Czesławski" ( IKP) pokonał na pun 
kty Michalaka (Z j . ) i w finale spotka się 
ze Spodenkiewiczem (również iKP) 

w wadze lekkiej Woźniakiewicz ( I K P ) 
zwyciężył Mikołajczyka (GV przez podda 
nie się tegoż po 1-szem starciu 

w wadze półśredniej Ostrowski (G) 
pokonał niespodziewanie na punkty Dur-
kowskiego (IKP) W 1-szej rundzie Dur 
kowski znalazł się na deskach i walczył o 
szołomiony. W następnych rundach rów­
nież zaznaczyła się przewaga Ostrowskie­
go-

w wadze średniej Chmielewski (IKP) 
pokonał wysoko na punkty Krawczyka 
(KE) który trzymał się nadspodziewanie 
dobrze. 

w wadze półciężkiej Pietrzak '( IKP) 
pokonał na punkty Kłodasa (Wima) W 
1-szej rundzie przeważa Kłodas, któremu 
dobrze wychodzą lewe proste. Następne 
rundy należą jednak do Pietrzaka, trafiają 
cego celnie swingami. 

w wadze ciężkiej Blibaum '(Hak) zwy 
ciężą po kilku silnych ciosach' przez tech­
niczne k. b. w trzeciej rundzie Rosława 
(IKP) J 

0 :0 . 

SZESC SPOTKAŃ. 
Turniej trójkowy w siatkówce męskiej. m 

W dniu wczorajszym w sali przy ul. Za 
gajnikowej odbyły się półfinały turnieju 
siatkówki męskiej systemem trójkowym. 

Rozegrano sześć spotkań, które stały 
na dość wysokim poziomie. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się 
następująco: 

Ł.K.S. I — H.K.S. n 2:0 
Harcerze ulegli po nieciekawym nao­

gół przebiegu gry lepszej drużynie ŁKS-u. 
Sędziował p. Misiak. 

S.K.B.1 — S.K.S. n 1:2. 
Zasłużone zwycięstwo SKS II w któ­

rym wyróżnił się Zieliński. 
Sędzia p. Bielecki. 

Ł.K.S. m — H.K.S. HI 2:0. 
Przebieg spotkania mało ciekawy, to­

czył się z przewagą „Czerwonych". 
Sędziował p. Glazer. 

W.K.S. III — S.K.S. III 2 : 1 . 
Po dwóch grach, które zakończyły się 

identycznem zwycięstwem obu zespołów, 
rozegrana została trzecia decydująca za­
kończona po emocjonującym przebiegu, ma 
ło przekonywującem zwycięstwem Wo j ­
skowych. 

Zawody prowadził p. Glazer. 
Ł.K.S. I — S.K.S. II 2:1 

Powyższe spotkanie było najładniejsze 
dnia. Początkowo prowadzi „Strzelec", 
lecz gra staje się otwartą, ciekawą i z cza­
sem ŁKS wyrównuje, a wkońcu.uAjkkgjfc 
„Czerwonym" zwyciężyć 

Sędziował p. Bielecki. 4 
W.K.S. III — Ł.K.S. ni 2:0. 

Słabo grający zespół ŁKS-u uległ gład 
ko „Wojskowym" po ospałej, nudnej grze 

Sędzia p. Glazer. 
Nadmienić wypada, że zainteresowanie 

zawodami jest bardzo małe, mimo, źe wej 
ście na salę jest bezpłatne. t „ 

Kraków i Śląsk za Wydz ia łami 
Spraw Sędz iowsk ich . 

W dniu wczorajszym odbyło się w War 
szawie nadzwyczajne walne zebranie Pol­
skiego Kolegjum Sędziów Piłkarskich. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono stosun 
kłem głosów 10:3 obstawać zdecydowanie 
przy autonomji sędziów. Przeciwko gloso 
wały Kraków, Śląsk i Stanisławów. 

Po uchwaleniu autonomji delegaci Kra 
kowa i Śląska opuścili zebranie. 

Pozatem wybrano nowy zarząd w na­
stępującym składzie: prezes inż. Walczak 
wiceprezes p. Laskowski, sekretarz p. 
Gryfenberg, skarbnik p. Glinka, członko­
wie zarządu pp. Bira (Łódź), Tomaszew­
ski i Bednarski. 

Ciekawe jakie stanowisko zajmie obec 
nie PZPN. 
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Warta, pojechała" po Łodzi 
P o r a ż k a Un ion-Tour ingu . — 

W dniu wczorajszym bawiła w Pozna­
niu drużyna piłkarska łódzkiego Union 
Touringu przegrywając z Wartą 7:2 (2:1) 

Warta pomimo iż wystąpiła w składzie 
osłabionym brakiem Fontowicza, Lissa i 
Szerfkego zwyciężyła wysoko łodzian, ma 
jąc nad nimi w drugiej połowie zdecydo­
waną przewagę. 

UT. do przerwy grał jeszcze . nieźle, 
lecz po przerwie zupełnie opadł na siłach 

Bramki dla Warty zdobyli : Słomiak, 
Nawrot, Szwarc, Dworz i Kryszkiewicz 
po 1, zaś dla UT Klimczak i Królasik po 1. 

Sędziował p. Krysiak. 

Sport w Kilku słowach.' 
W kraju odbył się cały szereg cieką 

wych towarzyskich meczów, z których po 
dajemy wyniki ważniejsze: 

W Krakowie: Wisła — Preussen (Za 
brze) 4:1 (1 :0) . Bramki dla Wisły zdoby 
li Artur i Łyko po 2, dla Preussen Diubs 1 

Cracovia — Falblok 4:0 (3 :0) , Garbar 
nia — Korona 7 :1 . 

W Warszawie: Polonja — Legja 4 : 1 , 
(2:1) Sensacja. Bramki dla Polonji: Odro 
wąż 2, Ciszewski i Szczepaniak po 1 dla 
Legji Drabiński 1. 

Warszawianka — Skoda 5:3 (2:2) . Dla 
Warszawianki bramki zdobyli: Sonntag 3-
Smoczek i Korngold po 1. Dla Skody 
Skwarkowski 2 i Rusinek 1. Gwiazda — 
Morymont 5:2, Pwatt — Skra 3:0. 

We Lwowie: Pogoń — Koszarawa 
(Śląsk) 4:1 (1:0) . Bramki dla Pogoni: 
Luchter, Borowski, Kłus po 1 i jedna samo 
bójcza, dla Koszarawy — Stępień 1 

Na Śląsku: Ruch AKS (Chorzów) 2:2 
(2:1) . Niespodzianka. Bramki dla Ruchu: 
Wil imowski i Peterek po 1, dla AKS-u Py 
tek i Urbański. 06 Mysłowice — Śląsk 3:2 
Policyjny KS — Unja (Sosnowiec) 2:0. 
Reprezentacja Rybnika — repr. Bielska 

1. 
W Wilnie: Ognisko — Makabi 4:1 i 

Śmigły — Elektryk 8:0. 

W Warszawie w zawodach lekko­
atletycznych zorganizowanych w ClWF-ie 
padły trzy nowe rekordy lekkoatletyczne 
w hali a mianowicie w skoku wdał Hanke 
(Warsz.) 6.94 mtr. 100 mtr. — Łopuszań 
ski 11 sek i bieg 1000 mtr. Jurkowski 
(AZS) 2.42,4. 

We Lwowie w biegu na 6 kim. zwycię 
żył Opiat w czasie 21.50. 

W Białymstoku w biegu na 5 km. zwy 
ciężył Półtorak, zaś w Lublinie na 5 km. 
zwyciężył Małkowski. 

W Poznaniu w zawodach lekkoatletycz 
nych Heljasz rzucił kulą 15.25 mtr. i dy­
skiem 43.58 mtr. 

W meczach bokserskich w kraju w 
Warszawie Fort Bema pokonał Skrę 11:5. 
Orkan — Makabi (rezerwa) 9:5, w Byd­
goszczy Astorja pokonała Cuiavię (InowroJ 
cław) 11:5 i w w Gnieźnie reprezentacja) 
strzelecka Bydgoszczy pokonała takąż re j 
prezentację Gniezna 10:6. [ 

W Londynie odbył się doroczny słyn­

ny bieg naprzełaj sześciu narodów: An­
gl j i , Szkocji, Wal j i , Irlandji, Francji 1 Bel-
gj i - ' 

Każda reprezentacja państwowa skła­
dała się 9 zawodników, drużyna angiel­
ska zwyciężyła po raz 22-gi, przytem — 
po raz siódmy zrzędu. 

Mecz szermierczy Szwecja — Niemcy, 
rozegrany w Berlinie, przyniósł zwycię­
stwo drużynie szwedzkiej w stosunku 
41:31 pkt. 

W Brukseli odbył się międzypaństwo­
wy mecz szermieczy Belgja — Szwecja, 
w którym zwyciężyli Belgowie w stosun­
ku 23:13. 

Na stadjonie olimpijskim w Amsterda­
mie rozegrany został w niedzielę w obec­
ności 40.000 widzów międzypaństwowy 
mecz pi łki nożnej Holandja — Belgja. 

Mecz przyniósł wysokie zwycięstwo 
drużynie holenderskiej w stosunku 8:0 
(4:0) . 

Jak się dowiadujemy, Łódź będzie w i - , 
downią pięściarskiego spotkania między 
państwowego Polska —Norwegja. 

PZB upoważnił łódzki związek bokser­
ski do pertraktowania ze związkiem nor­
weskim o spotkanie międzymiastowe Łódź 
—Oslo, ewentualnie Polska— Norwegja w 
Łodzi. 

ŁOZB nie zadecydował jeszcze, jakie 
urządził w Łodzi spotkanie, ale prawdopo / 

dobnie mecz reprezentacji narodowych. 
Spotkanie Polska — Norwegja odbyć, 

się ma w Łodzi w dniu 21 maja. 
Mecz rozegrany zostanie pod gołem 

niebem. 
ŁOZB nawiązał petraktacje z Berl i­

nem o mecz Łódź— Berlin w Łodzi w dn. 
8 maja. Związek zaproponował dzień po­
wszednie i oczekuje decyzji z Berlina. 

WINSZUJEM' 

Jutro Balbinie. 
Wschód słońca 5,14 
Zachód słońca 18.05 
Długość dnia 12,51 
Przybyło dnia 5,12 
Tydzień 14. 

REKOLEKCJE DLA STARSZYCH 
HARCERZY. i 

Staraniem Duszpasterstwa Harcerskie 
go w Łodzi, tradycyjnym zwyczajem w 
dniach od 2—5 kwietnia br. w kaplicy 
Chrześcijańskiego Tow. Dobroczynności 
przy ulicy Narutowicza 60 odbędą się re 
kolekcje wielkopostne dla instruktorów i 
starszych harcerzy i charcerek. Rekolekcje 

.prowadzić będzie ks. Marjan Luzar, naczel 
ny kapelan Z. H. P. z Trzebini. W czasie 
rekolekcji zostaną wygłoszone konferencje 
n. t. „Starsze harcerstwo jako „ ignis ar-
dens" w życiu społeczeństwa" i „Nasza 
postawa względem Boga, Polski i bl iźnich" 

Konferencje rozpoczynać się będą o go 
dżinie 7 wiecz. ' 

KURS MŁODZIEŻOWY. 
Dziś, w poniedziałek na kursie młodzie 

żowym Łódzkiego Uniwersytetu Robotni 
czego im. Adama Skwarczyńskiego mgr. 
Kazimierz Kejna, instruktor Oświaty Poza 
szkolnej Łódzkiego Obwodu Szkolnego 
Powiatowego, wygłosi prelekcję na temat: 
„Podstawy organizacyjne tworzenia zespo 
łów młodzieżowych. Zagadnienie doboru i 
przygotowanie przodowników zespołów". 

Początek prelekcji o godz. 19-ej w sa 
l i Ł.U.R. przy ul . Sienkiewicza 3-5. 

OGRÓDEK MIŁOŚNIKA. 
Pro!. Edmund Jankowski Warszawa 1936. 

Autor, doświadczony i zasłużony Nestor 
naszego ogrodnictwa, gorąco zaleca zaję­
cie się ogródkami. Podaje wiele rad i wska 
zówek, jak nawet najskromniejszy ogródek 
zamienić na miłe i urocze miejsce wypo­
czynku, lub osiągnąć z niego nadspodzie­
wane korzyści— zależnie od naszych za ' 
miarów i zamiłowań czy potrzeb. Uczy jak 
się stać prawdziwym miłośnikiem roślin, 
jak badać i jakie wyprowadzać wnioski. 

Objaśnia różnorodne rodzaje o g r ó d k i 
i podaje ich plany w przystosowaniu 
przeznaczenia i gleby. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Żołnierz i bohater. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18), ~ 

„Hurra jest chłopczyk". 
Adria — Wesoła rozwódka 
Amor — na scenie: Z całego serca 

na ekranie: Port Sandjego 
Casino — Zew krwi 
Corso — I Dawid Copperfild. II Indyjscy 

piechurzy. 
Czary — Papua 
Europa — Ostatni posterunek 
Grand-Kino — Senorita w masce 
JAR —na scenie: Czardasz i Papryka— 

na ekranie „Przebudzenie". 
Metro — Wesoła rozwódka 
Miraż — Rapsodia Bałtyku 
Przedwiośnie: — ilonka. 
Palące — Mazurka 
RaWeta — Za chwilę szczęścia 

Rialto. — Ucieczka. 
Sztuka — Marja Baszkircew 
Stylowy ul. KiiirTslćiego 123 W a c u i 

Zachęta — 1) Człowiek jest grzeszny; 
2) Walc dla ciebie 

0 ' — 

Jutro zjemy na obiad. 
Kapuśniak, klops z kaszą tatarczaną, bu 

dyń. 
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z tlenem Tylko alkohol 

p c h n i e r a k i e t ę n a k s i ę ż y c . 
Poczta stratosferyczna między Ameryką a Europa. 

Głośne ostatniemi czasy zagadnienie 
rakiet, które zdobyło popularność dzięki 
wiązanym z niemi tantazjom o podróży na 
księżyc, Marsa i inne ciała niebieskie, po­
siada znaczenie o wiele aktualniejsze. Ra­
kieta bowiem może być użyta jako bron 
zastępująca znakomicie pociski dział dale 
konośnych. Nie wymaga ona wiel!;ich i ko 
sztownych urządzeń dla swego startu. Za 
miast potężnych dział wyrzucających zwy­
kłe granaty, zadowoli się rakieta lekką 
prowadnicą, której koszt jest stosunkowo 
niewielki. Unieść może setki kilogramów 
materjałów wybuchowych lub gazów tru 
jących, wzbić się może w stratosferę i tam 
przelecieć setki kilometrów, aby upaść na 
terenie nieprzyjacielskim, głęboko 

poza linją frontu. 
W ten sposób będzie się mogła stać 

najstraszniejszą bronią przyszłej wojny. 
We wszystkich krajach wre praca nad 

zagadnieniem rakiet bardzo intensywnie. 
Wyników tych badań nie ogłasza się jed­
nak ze zrozumiałych łatwo powodów. W 
niektórych krajach prace te łączą się z pró 
bami zrealizowania poczty rakietowej. 
Poczta taka przenosić może już obecnie l i 
sty 1 przesyłki na odległość mierzącą dzie 
siatki kilometrów 

w ciągu kilkudziesięciu sekund. 
Przesyłanie listów tym sposobem stoso 

wane jest już w Austrji w okolicach gó­
rzystych. We Francji zrealizowanie poczty 
rakietowej jest sprawą najbliższej przyszło 
ści. Praktyczni Francuzi obliczyli, że koszt 
ekspedycji 2 kilogramów poczty, a więc 
100 listów ważących po 20 gramów każ 
dy wyniósłby łącznie 100 franków. Ponie­
waż taryfa pocztowa francuska wyznacza 
opłatę 3 franków za list, przeto poczta za­
rabiałaby przy jednej rakiecie potrzebnej 
do przesłania tej ilości listów ogrągło 20Ó 
franków. Obliczono też, że lot rakiety z 
Paryża do Wersalu 

trwałby zaledwie 40 sekund. 
Niem:c?cy wynalazcy pracują nad ob-

PODSŁUCHANE 
ZEMSTA. 

j ^ r w i ^ . - — Fizyniosłam ci nowy środek 
przeciwko wypadaniu włosów. 

Mąż: — To bardzo pięknie z twej stro 
r.y, ale runie wcale u'.esy nie wypadają... 

Żona: — Ten środek nie jest też prze 
znaczony dla ciebie. Oddaj go swej sekre-
tar : - , aby twoja marynarka nie była zaw 
sze tak ;,ęstu pokryta jej włosami. 

myśleniem sposobu zrealizowania rakieto 
wej l inj i pocztowej transatlantyckiej: Ber­
lin — Nowy Jork. Stan współczesnej tech 
niki, o ile można sądzić, nie jest jednak ta 
ki, żeby wolno było przypuszczać, że o-
twarcie tej nowej l inj i pocztowej jest spra 
wą najbliższej przyszłości. Istnieją bowiem 
poważne trudności, dotyczące wynalezie­
nia odpowiedniej mieszanki wybuchowej, 
któraby miała dostatecznie wielką siłę po-
pędową, a z drugiej strony, 

nie obciążała zbytnio 
samej rakiety. Rakieta bowiem mająca 
przebyć wielką przestrzeń musi być wypo­
sażona w kilka nabojów eksplodujących 
kolejno po sobie w ustalonych odstępach 
czasowych. Musi więc wieźć ze sobą duży 
zapas paliwa, które stopniowo będzie się 
zużywało. Siła pierwszego wybuchu musi 
więc być stosunkowo bardzo wielka, albo 
wiem musi wprawić w ruch nietylko stało 
we części pocisku rakietowego, ale i po­
trzebne w-dalszej drodze środki wybucho 
we. Im zaś więcej środków wybuchowych 
wiezie rakieta, tern jest cięższa, a im cięż 
sza, tern więcej środków wybuchowych po 
trzebuje do napędu. Technika.rakietowa, 
szuka wyjście z tego błędnego koła, a wyj 
ściem takiem być może jedynie wynalczje 
nie lekkiego paliwa o wielkiej sile.. 

Takim materjałem pędnym o wielkiej 
sile może być jedynie mieszanka ciekłego 
tlenu z alkoholem, benzyną lub ciekłymi 
wodorem, lub z innym 

łatwopalnym materjałem. 
Istotną rzeczą jest wynalezienie takie­

go właśnie materjału który paliłby się 
gwałtownie i wydzielał przytem wiele ener 
gj i , a z drugiej strony odznaczałby się wiel 
ką lekkością. Jeżeli odpowiedni materjał 
tego rodzaju zostanie wynaleziony, wów­
czas marzenie o podróży na księżyc zbli­
ży się do swej realizacji. Przedtem jednak 
wyposaży on zwalczające sir narody świa 
ta w nowe, straszne narzędzie niszczenia. 

O 

NOWY FILM KOLOROWY 
oparty jest na technice maszyny rotacyjnej. 

Technika fi lmowa niebawem zaprezen 
tuje nam film kolorowy, na którym przed­
mioty występować będą w swych praw­
dziwych barwach. Zasadniczy pomysł te 
go rodzaju fi lmów opiera się na tej samej 
zasadzie, co t. zw. technika druku koloro­
wego. Druk ten, któremu zawdzięczamy 
wszystkie pięknie kolorowane ryciny, ja­
kie spotykamy w książkach i pismach i lu­
strowanych, opiera się na tern prawie, że 
przez stosowne zmieszanie trzeciT zasadni­
czych kolorów, a mianowicie czerwonego, 
niebieskiego i żółtego, można otrzymać 
każdy inny kolor 

o dowolnym odcieniu. 
W technice drukarskiej postępuje . się 

w ten sposób, że pragnąc otrzymać rycinę 

P o w i ę k s z e n i e E u r o p y 
» • NiezwyKły pomysł włoskich inżynierów. H 

Laury Juljusza Vernego, który przewi­
dział ongiś tyle, zdawało się rzeczy nie­
prawdopodobnych, kuszą niejeden ambit 
ny umysł. Raz po raz pojawiają się fanta­
styczne projekty, mogące śmiało iść w za 
wody z imaginacją głośnego powieściopi-
sarza. W ostatnim czasie znalazło się k i l ­
ku takich fantastów. Czy d.> nic!i zaliczyć 
grupę inżynierów włoskich, którzy ub. ro­
ku ogłosili niezwykły plan, bo mający być 
lekarstwem na kłopoty całej Europy? Szcze 

g o ł y planu, zestawione jaknajdokładniej, 
opublikowano w „Terra e lavoro". 

Ody dziś Włochy prowadzą krwawą 

OSZUSTWA RUMUŃSKICH PIEKARZY. 

Czy jesteś członkiem 
W Bukareszcie policja urządziła we wszystkich piekarniach niespodziewaną kontro 
lę wagi pieczywa. Okazało się, że 800-gramowe chleby ważyiy w rzeczywistości 600 

gramów. Pieczywa skonfiskowano i rozdano bezrobotnym. 

wojnę o ziemię z Abisynją, gdy liczne pań 
stwa domagają się kolonij i na tern tle 
grożą 

różne komplikacje 
w przyszłości, warto o tym planie przy­
pomnieć. 

Na czem polega plan inżynierów wło­
skich? Proponują oni ni mniej, ni więcej 
tylko obniżenie poziomu morza Śródziem­
nego o 200 metrów, przez co z głębin mo­
rza wydostanie się na powierzchnię 6 6 ty­
sięcy km. kw. ziemi. Jak każde morze, pa­
ruje i morze Śródziemne. 

Gdyby nie dostało ono coraz nowych 
zapasów wody przez ciśninę Gibraltaru i 
Dardaneli, poziom jego musiałby się 

szybko obniżyć. 
Obie tc cieśniny dostarczają morzu 

Śródziemnemu na sekundę 92.418 mtr. 
cześć, wody, z czego Gibraltar przeważają 
cą większość 88.000 mtr. sześć. 

Trzeba więc zamknąć Gibraltar i Dar-
dancle, przez zbudowanie odpowiednich 
t an . 

Prace trwałyby 10 lat i kosztowałyby 
125 miljardów franków. Rzecz jest możli­
wa, choć droga. Ale Europa zyskałaby 6 0 
tys. mtr. kw. niezwykle urodzajnej gleby 
i w obliczu tak gigantycznego przedsię­
wzięcia wszystkie gałęzie przemysłu w 
państwach europejskich musiałyby niezw'o 
cznie podjąć robotę, aby dostarczyć potrze 
bnych materjałów. Bezrobotni zyskaliby 
pracę, handel ożywiłby siei kryzys gospo 
darczy poprostu by się skończył! 

A potem gdyby „Ziemia obiecana" wy 
dobyła się już na powierzchnię! Ileż było 
by roboty przy jej zabudowaniu, 

zasianiu, eksploatowaniu! 
Tama stałaby się mostem między Europą 
a Afryką, zbudowanoby na niej autostrady 
linie kolejowe-. Na nowej ziemi znalezio-

I noby może cenne minerały, plrtynę, złuto 
srebro! A w każdym razie Europa stałaby 

! się już samowystarczalna, jeśli idzie o 
zboże. Konsekwencje ekonomiczne takie­
go przedsięwzięcia, twierdzą autorzy planu | 
nie dadzą się poprostu wymierzyć. 

kolorową odbija się na papierze trzy ma­
tryce, czerwoną, żółtą i niebieską w tem 
samem miejscu. Każda z tych trzech ma­
tryc nie we wszystkich miejscach jest rów 
nie silnie pokryta swoją farbą, wskutek 
czego na papierze w różnych miejscach 
występują trzy kolory w rozmaiłem nasilę 
niu, co w rezultacie sprawia, że na po­
wierzchni papieru powstają w różnych 
miejscach 

rozmaite barwy. 

Otóż technika filmu kolorowego opie­
ra się na podobnej procedurze. Najpierw 
zdejmuje się przedmiot przy pomocy spe 
cjalnie skonstruowanej kamery, w której 
system zwierciadeł rzuca obraz przedmiotu 
na trzy różne filmy. Światło dochodzące 
do każdego z tych fi lmów zostaje przefi l-
trowane przez trzy różnokolorowe szkła, 
a mianowicie czerwone, żółte i niebieskie 
W rezultacie do jednego z tych fi lmów do 
cierają tylko promienie czerwone, wysyła 
n2 przez przedmiot fotografowany, do dru 
giego tylko żółte, do trzeciego tylko nie­
bieskie. Po wykonaniu i utrwaleniu 

tych trzech negatywów, 

sporządza się trzy matryce. Sporządza 
się je ze specjalnej żelatyny, mającej tę 
szczególną własność, że rozpuszcza się w 
odpowiednich odczynnikach, jedynie w 
miejscach, które uległy naświetleniu. Bie­
rzemy tedy jeden z trzech naszych nega­
tywów i puszczamy przezeń światło na że 
latynę. Żelatyna zostaje naświetlona w 
miejscach odpowiadających jasnym miej­
scom negatywu, a więc w tych miejscach, 
w którym negatyw nic był przez światło 
idące od przedmiotu naświetlony. Następ 
nie zanurzamy tę żelatynę w odpowiednim 
odczynniku, a ten rozpuszcza warstwę że­
latyny wszędzie, za wyjątkiem miejsc, któ 
re odpowiadają ; 

ciemnym partjora negatywu. 

Otrzymujemy w ten sposób na żelaty­
nie płaskorzeźbę której wypukłości odpo­
wiadają ciemnym częściom filmu zdjęte­
go przez filtr np. czerwony. Żelatyna ta 
stanowi więc matrycę, której wypukłości 
odpowiadają/tym częściom przedmiotu, od 
których szły promienie czerwone. W po­
dobny sposób uzyskujemy matrycę odpo­
wiadającą promieniom niebieskim. Każdą; 
z tych trzech matryc powlekamy właści­
wym jej barwnikiem a następnie odciska 
my ją i 

na właściwym filmie. 

Na filmie tym powstaje dzięki zmiesza 
niu trzech barw obraz o kolorach odpo­
wiadających w zupełności barwom natu­
ralnym przedmiotu. Tak wykonany fi lm 
kolorowy jest gotów do wyświetlenia w 
dowolnym aparacie projekcyjnym. 

Tą metodą wykonywane już były ko­
lorowane filmy rysunkowe przez firmę 
Walt Disney Silby Symphonie, dawane 
często jako nadprogram w kinach. Towa 
rzystwo eksploatujące ten patent filmu ko 
lorowego wykonało również dwa .'ilmy ry 
sunkowe, lecz z natury, które jeszcze do 
nas nie doszły. 

L U D W I K W O H Ł 

JAD NIENAWIŚĆ 
P o w i e ś ć w j p ó t c z e i n a 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma-

7rvał widok morza z łodzią malajską na 
perwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
furkot Kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła stę 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

Czuł się wówczas nieswobodnym 
przywódcą bandy — dla którego niema 
przeszkód, a krew znaczy mniej więcej ty 
le, co woda — lecz ustępliwym poszuki­
waczem niewinnych przygód, sytym i u-
sposobionym karygodnie pokojowo. 

W tych powieściach wszystko musia­
ło być niesłychanie niebezpieczne i otoczo 
ne wielką tajemnicą. 

Tak myślał jedenastoletni Dominik 
Ossowski i w obecnej chwili trudno było 
uwierzyć, że od tego czasu minęło osiem­
naście lat. 

Liljana Green wróciła tymczasem do 
swego pokoju. 

Tu było gorąco i duszno, krew krąży­
ła niespokojnie w żyłach, szumiała w 
uszach i przy pulsowaniu uderzała nie­
przyjemnie w skronie. 

Na tarasie było lepiej, znacznie chłod­
niej, ale nie chciała tam zostać: zawsze 
stroniła od ludzi, kiedy się rozgniewała. 

— H-:łota ci Malaje! — powiedziała ze 
złością. 

Zapaliła papierosa, pociągnęła ze dwa 
razy i rzuciła. 

Nie smakował. 
Przystojny chłopak! — pomyślała: — 

Przypomina mi jakieś piękne silne zwie­
rzę!... 

Chce mnie portretować, przyjdę jutro 
rano. 

Doktór go przysłał. 
Czy to tylko przypadek? 

Chciałabym spotkać człowieka, któryby 
zrozumiał Boskoopa... 

Dziwny, zagadkowy człowiek.. 

Skrzywiła się raptem i złapała za pierś. 
Coraz częściej dokuczał jej ból w tem 

miejscu, a najgorsze było uczucie bezgra­
nicznego strachu: na czoło wystąpił kropli 
ty pot, twarz się skurczyła w grymasie 

cierpienia, kąciki ust opadły— postarzała 
sic w jednej chwili o dwadzieścia lat. 

Serce. 
Ostatniemi czasy za często dawało się 

we znaki. 
— Niech pani uważa na siebie, bo to 

może się skończyć katastrofą — uprzedzał 
ją z niezmąconym spokojem starego, do­
świadczonego lekarza mały profesor w 
Batawii. Było to przed ośmioma miesiąca­
mi .— Przedewszystkiem powinna pani unt 
kać wszelkich wzruszeń, a wówczas ten 
stan móże się utrzymać w ciągu trzydzie­
stu i nawet czterdziestu lat. Ma pani wa­
dę serca., poza tem nic więcej. 

Nic więcej. 

Jednak T Tego wystarczy, by doznawała 
chwilami strasznego wrażenia, że leci w 
bezdenną przepaść. 

Trzydzieści i nawet czterdzieści lat., a 
może już jutro po jednym z takich ataków 
zapadnie się w nicość, z której niema po­
wrotu. 

Zniknie Lily Green bez śladu. 
Czy kto będzie ją wspominał? 
Ramiona, które wszyscy nazywali kla-

sycznemi, nadzwyczajne ruchy pięknego 
ciała... 

Nie myśleć o tem, tylko nie myśleć. 
Życie trwa tak krótko, a z tego prawie 

wszystko pochłaniają sprawy znienawidzo 
jie, lub obojętne. 

A co pozostaje dla siebie? 

Ten wielki piękny chłopak... poco go 
spotkała? 

I właśnie teraz, gdy się uwikłała w tę 
historję! 

Ossowski się nazywa. 
Dominik. 
Tak, ten napewno nie jest dziwnym, 

ani zagadkowym człowiekiem! — uśmiech 
nęła się bezwiednie. 

Lekki szmer przerwał jej myśli. 
Drgnęła i odwróciła się porywczo. 
Duża jaszczurka Geko podpełzła do 

niej na całą długość łańcucha, którym by­
ła uwiązana do szafy stojącej w kącie po­
koju. 

Poczciwe, nieszkodliwe stworzenie. 
Greko podniósł płaską, pokrytą lśnią 

cą łuską głowę o złych zimnych oczach, i 
patrzył na sweją panią kłującem, prze i ik ' i 
wem spojrzeniem. 

V I . 

W życiu ludzkiem wielkie i małe wyda­
rzenia ulegają jednakowo szczególnym, do 
tąd niezbadanym prawom. 

Jakiś mędrzec udowodnił, że pestka 
wiśniowa mogłaby zmienić orbitę ziemi. 

W danym wypadku rolę przysłowiowej 
pestki odegrał powóz, ponoszony przez 
rozhukane konie. 

Malarz Dominik Ossowski, jeśli można 
tak się wyrazić, potknął się o powóz. 

Następstwa tego, zdawało się, drobne 
go wydarzenia już na samym początku by 
ły doniosłe, choć jeszcze nie dojrzały. 

Ossowski poznał przedewszystkiem pan 
nę Adrjannę Kolską, dziewczynę wyjątko­
wej urody, naturalną blondynkę o cudow­
nej cerze i pięknych, przepaścistych 

mógł czytać oczach w których 
jak w otwartej księdze. 

Potem poznał doktora Boskoopa który 
za mały zabieg lekarski kazał zapłacić so 
bie trzy guldeny a w godzinę później za­
mówił portret za tysiąc dwieście gulde­
nów. 

Tegoż wieczora odwiedził panią Li l ja 
nę Green, która miała mu pozować, bar­
dzo piękną kobietę o wybitnej elegancji w 
dobrym tonie. 

Co mogło ją łączyć ze starszym panem 
o powierzchowności niemal potwornej? 

Zresztą mniejsza o to — bardziej po 
deirzane a nawet niebezpieczne' wyda 
wały się konszachty z Malajem 

Przypomniał sobie jeszcze raz, że woź 
nica ciął batem konie, zamiast je pow­
strzymać. 

Tkwi ła w •tem jakaś tajemnica, naj­
prawdziwsza pod słońcem tajemnica i to 
bawiło niesłychanie Ossowskiego. 

Obudziło w nim uczucia zbliżone do 
tych, jakie przeżywał w dzieciństwie, gdy 
się rozczytywał w powieściach Karola 
Maya. 

One kazały mu śledzić Kassiusa w 
tronzowym tłumie, wypełniającym ulice 
Belawanu. 

Rynek — na którym wrzało, jak w 
ulu — zawalony kwiatami i owocami, był 
istna symfonją nieprawdopodobnych barw 

Burma — Laan przecinająca na podo 
Meństwo nitki obszerne pustkowie, prowa 
:l7'ła do chińskie! dzielnicy, sąsiadującej 
bezoośrednio z dzielnicą portową o wąs­
kich krętych uliczkach. 

d. c. n. 
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